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newienie trójprzymierza. 


Oslawione Wójprzymierze środkowej Europy, 


AC JE a M CY EZ Z 


' helm fI zaraz po wstąpieniu na tron. 


które przez czas bardzo długi dawało Niemcom ' 
p 6 


przewaźny glos w koncercie dypłotmatycznym i po- 


zwałało im żelkzną pięścią przytłaczać wszystkie > 


lady — rozpada się już na dobre. Termin trój- 


va 


przymierza kończy się w roku 1908; chociaż co.. 


do tego zdania sa rozbieżne. 


"Tekst twójprzymie- | 


rzą nie został nigdy urzędownie ogłoszony i wskt- | 


tek tego co do jego termina niema pozytywnych . 


danych. 

Według jednych przypuszczeń, przymierza 
Austryi 4 Niemcami 1 Włoch z Niemcami zostały 
na dłuższy okres czasu zawarto, aniżeli przymtie- 
rze Austuryi z Wiochami i trójyrzymierze wszyst» 
kich tych trzech państw. Stud jedni dowodzą, że 
trójprzymierze uniywa już w r. 1908-ym, jeżeli 
w przyszlym roku mie zostanie odnowione; we- 
dług innych zaś trwa do r. 1914, o ile w roku 
1907 nie zestanie ;wypowiedziane. Decydującym 
w tej mierze jest. tekst wójprzymierza, zawartego 
w r. 1879, a oduowionego w r. 1902, ale ten 
znanym jest tylko dyplomatom sprzymierzonych 
mocarstw. 

‘Po jednak nie ulega najmniejszej wątpliwo 
ści, że obecnie niemiecki sekretarz stanu Tschir- 
schky z ambasadorem niemieckim w Kzymie oraz 
z ministrem spraw zagranicznych Austro-Węgier 
Golnchewskim w Wiedniu i poseł niemiecki, konfe- 
ruja w sprawia odnowienia trójprzymierzu, co 
napotyka na niezwalczone prawie trudności. 

Trójprzymierze bylo wygodnem tylko dla Nie- 
miecj alianci ich ponosili jeno olbrzymie ciężary 
Ba uzbrojenia, nie odnosząc żadnych korzyści, 

Twórca. twójprzymierza, Książę Bismarck, po 
zgnębieniu Francyi bał się jej przecież jak ognia, 
bo jego umysł przenikliwy wskazywał mu jasno, 
że odżyje ona niebawom, wzmooni się na siłach, 
zmajdzic sprzymierzeńców i stanie się grożną. 
Energia, z jaką lud'francuski po pogromie zajął 
się zreformowaniom swojej armii i uzupełnieniem 
jej uzbrojeń, imponowała mu. 

Korzystając z niechęci Włoch do Francji, 


| bał się jednak. Anglii, 


, którą wreszcie sziueznie podniecić umiał, zawarł 


| 


on sojusz z Włochami, a znów obawa Au- 
stryj wobec Rosyi z powodu zwalczających się 
nawzajem wpływów rosyjskich i austryackich na 
półwyspie Bałkańskim, pozwoliła mu pociągnąć 
w stronę Niemiec Austro-Węgry, pomimo, że po- 
grom pod Sadową i wyrzucenie Austryi z0związ- 
ku państw niemieckich, przymierze podobne na 
pozór wykluczało. 

Zawarłszy ba te przymierza, bez trudu już 
doszedł do wyrównania antagonizmów między 
Włochami 1 Austryą. Tak jednak zlepione trój- 
przymierze nie mogło być trwałem i w samym 
już zarodku nosiło zadątek śmierci. Był to bo- 


wiem zlepek sztuczny, trzymający się dzięki ów- 


czesnej spittacyt połtrycznej w Europie. Bismarck 
wówczas, nie chelał wchodzić jej w drogę i dta- 
tego przeciwnikiem był polityki morskiej, którą 
z taką namiętnością uprawiać zaczał cesarz Wil- 
I on ró- 
wnież bał się Anglii i chciał jej potędze przeciw= 
stawić równie silną potęgę Niemiec na morzu i 
ladzie. 


Bismarck obronę przed Anglią fendował na | 


rozdźwięku interesów angielskich i rosyjskich 
i dlatego pragnal jaknajlepszych stosunków z Ro- 
syą, która wcześniej czy później będzie musiala 
zetrzeć się z Anglią w Azji, a tak znów wierzył 
w potęgę Rosji, iż ani chwili nie wątpił, że zada 
ona, w Azyi właśnie, cios śmiertelny dumnemu 


+ Albionowi. 
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Tem też Uómatzy się jego dwulicowa poli- 
tyka. Kokietował Rosyę ze szkodą sprzymie- 
rzeńców, ale jednocześnie nie szezędził jej żadnych 
upokorzeń, by tym sposobem przekonać dyptoma- 
cyę pełtersburską, że tylko przy pomocy. Niemiec 
i w sojuszu 2 niemi Rosya może spodziewać się 
prawidłowego rózwoju swej potęgi. Po wojnie 
rosyjsko-tureckiej tylko dzięki Bismarkowi zebrał 
się kongres w Berlinie, który pozbawił Rosyę 
wszystkich owoców zwycięstwa, osiągniętych przez 
traktat sanstefański. 

Bismark tpadł, cesarz Wilhelm IT poprowadził 
politykę wbrew jego tradycyom. Powstał alians 
rosyjsko-francuski i na dlugie lata zniweczył ma- 
rzenia 0 sojutszu Rosyi z Niemcami. 

Po wójnie japoliskiej i wybuchu zamieszek 
w całem państwie rosyjskiem sojusz frdnko-rosyj- 
ski stracił wiele na swem znaczeniu w jednócze- 
śnie wzrosła buta i bezwżględność niemiecka, o- 
budziły się w Berlinie nowe zachcianki zabor- 
cze. 

Ten zwrot w polityce niemieckiej i pobrzęki- 
wanie szabiami. junkrów pruskich god komendą 
cesarza Wilhelma wytworzyły ugodę angło-fran- 
cuską, zamienioną już prawie na przymierze, oraz 
ugodę anglo-włoską. Zarysowują się już coraz 
to bardziej wyraźnie kontury nowego trójprzy- 
mierza angło-francusko-włoskiego, które mocnem 
będzie zawolać na Niemcy: „Stój! ani kroku da- 
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| Dwaulieowaść, pycha i zachłanność niemiecka 
| obudziła: obawy wszystkich ludów i państw i zwró- 
; €iła je przeciw Niemcom, 
| Dzis jnż nie idzie w Berlinie o wyprawy 
| zaborcze w tym czy owym kierunku w Europie, 
| ale o utrzymanie tych zdobyczy i kolonii niemie- 
, ckich, które już pozyskane, o zabezpieczenie z ttu- 
| dem zdobytych rynków odbiorczych dla rozrosłe- 
| go potężnie przemyslu niemieckiego. W Berlinie 
drżą z obawy, by owo wspaniałe odosobnienie 
Angiii, którem tak cieszył się Bismark, nie stało 
się z kolsi udziałem Niemiec. 

Dia tego już dziś dyplomaci niemieccy zabie- 
| gają o odnowienie trójprzymierza, póki czas 
| jeszcze i nowe nstosuikowanie sił politycznych 
| nie skrystalizowało się na dobre. v 


5. J. 


PRZEWIDYWANIA PREZESA MINISTRÓW. 


Korespondent petersburski paryskiego „Jour- 
nala*, p. Łudwik Nodeau, którego rozmowa z mi- 
nistrem skarbu Kokowcewem wywołała niedawno 
sensacyę, dotarł również do prezesa ministrów, 
| p. Stolypina. Dlugi wywiad jego, ogłoszony w 
dziennikach petersburskiel, niewiele co nowego, 
oprócz ogólników, zawiera. Kilka urywkików przy- 
toczymy wszakże. 
|. — Zarzucają rządowi — zauważył korespon- 
dent — że nie oznacza terminu wyborów. Nad- 
tmienię, że zarzut ten podzielają poniekąd za gra- 
| nicą. Jeśli rząd istotnie szezerze pragnie zwo- 
| łania nowej Dumy, niechże. zawiadomi o tem do- 
| kładnie wyborców. 
| -— Zapowiedzieliśmy — odparł prezes mimi- 
| strów — że Dama będzie zwołana na dzień 5-ty 
(marca. 1 będzie zwołana. Stronnictwa mogą, 
jeśli chcą, już teraz rozpocząć agitacyę. Co się 
| tyczy dnia wyborów, zależy on od okoliczności, 
odmiennych w każdej gubernii Rząd, wierzcie 
| mi, niczego tak nie pragnie, jak doprowadzić do 
| pomyślnego końca zapoczątkowanie reformy w-d0- 
brom porozumieniu z Dumą. ` 
| — A jeśli się okaże po wyborach, że, nowa 
| Duma jest opozycyjna? 
| asie? 
| — Beźwaruńltowo. 
| — A jeśli nowa Duma zajmie wobec rządu 
i takież stanowisko, jak pierwsza? 

: — Jędna Duma była 
| będżie rozwiązać i drugą. 

— Cży rozwiązywanie jednej Dumy po dru- 
| giej mie wywola wielkiego wrzenia w państwie? 
| — To zależy od okoliczności, 
| — Jakie kroki Dumy rząd uzna za konsty- 
| łucyjne, a jakie ża rewołucyjne, pocingające za 
(sobą rozwiązanie? Gdzie granica pomiędzy do- 
| zwolonem a zabronionem? 


Czy pozwolicie jej ra- 


Już rozwiązana, Można 


— Trudno ją wytknąć. W każdym bądź ra- 
zie prerogatywy korony i prawa zasadnicze win- 
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„my pozostać niętknięte. Prawa władzy prawo- 
dawczej i władzy wykonawczej muszą być ściśle 
okreslone. Nie zapominajcie, że nasz ustrój jest 
konstytucyjny, ale nie parlamentarny. t 
— A przecież stronnictwa nie mogą przy- | 
golówywać się do wyborów. Czemuż demokraci 
konstytucyjni nie otrzymali pozwolenia na zjazd? 
— A niech radzą na swoich ziazdach! Mają 
po temu pełne prawo w formie posiedzeń i ze- 
brań publicznych. Po co udawali się do nas po 
pozwolenie, którego prawo nie wymaga i którego 
nie many powodu dawać? Rzecz w tem, że cheie- 
li zwołać zjazd, usankcyonowany przez ministra, 
co pokazałoby krajowi, że rząd, pomimo odezwy 
wyborskiej, musi rachować się z tem stronnictwem, 
a nawet czynić mu ustępstwa. 

— Być może, starali się o pozwolenie, aby 
zabezpieczyć się od gromadnego aresztowania. 

— A to dlaczego? Mogliby być aresztowani 
tylko mówcy, wypowiadający wręcz rewolucyjne 
mowy... 

— Czy wasza ekscelencya nie wierzy zgoła, 
aby Rosya mogła przekształcić się kiedyś w fe- | 
dericyę na podobieństwo unii amerykańskiej? 

— Jeżeli mamy bawić się w hypotezy, to 
powiem, że wcale nie przeczę, iż Rosya może kie- 
dyś przybrać taki ustrój polityczny. Można przy- 
puścić, że po długim okresie pokoju, ładu i do- 
brobytu, rząd centralny z własnej inicyatywy 
przyzna mniejszą lub większą autonomię różnym 
prowincyom państwa, Ale tego wielkiego dzieła 
może dokonać w dalekiej przyszłości tylko rząd 
silny. Da on, co uzna za potrzebne, ale nie po- 
zwoli sobie wyrwać przemocą. Przeprowadzenie 
tego teraz doprowadziłoby tylko do rozpadnięcia 
się monarchii i wytworzenia wrogich sobie pań- 
stewek, które zaciekle rzuciłyby się na siebie. 

— A polacy? 

— My z nimi się porozumiemy — odparł la- 
konicznie prezes ministrów. 


PRASA WARSZAWSKA 
o ostatnim strejku lódzkim. 


„Gazeta Polska” pisze: 

„Ostatnie kika dni życia w Łodzi są jakby 
zapowiedzią powracającej fałi zamętu i chaosu. 
Partye wywrotowe rozpoczynają znowu akcyą po- 
fityczną. Przyjrzyjmy się tej robocie i jej najbliż- 
szomu celowi. Partye manifestowały protest prze- | 
ciw sądom polowym, a protest taki (znamy go tak | 
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Odpowiedź ta jakby sprawiła ulgę młodemu 
egiptologowi. 

— A propos... Ile czasu uplynęło od wasze: 
go przyjścia do chwili odzyskania przytomności 
przezemnie? — zapytał. 

— Nie wiele, cztery lub pięć minut. 

— Myślałem, że czas mego zemdlenia nie 
trwal dlugo — powiedział z westchnieniem, — Ale 
eo to za dziwny stan utrata przytomności. Nie 
mógibym sam okreslić, czy trwało io tygodnie, 
czy też chwilę, Ten pan, którego widzicie na sto- 
e, został włożony do paki za czasów jedenastej 
dynastyi — jest tomu czterdzieści wieków. Gdyby 
mógł mowić, powiedziałby nam zapewne, że sen 
jego trwal taką chwilę, jakiej potrzeba do zam- 
kalęci a i otworzenia oczu. Tą mumia jest bajecz- 
nie piękną, kolego Smith. 

Smith pochytil się nad stołem i wpatrzył się 
w zczerniałe, wyschle kształty. 

Twarz, pomimo zmiany barwy, zachowała wy 
raźne rysy, a małe oczy w kształcie orzechów 
zdawały się patrzeć z głębi swych czarnych, głę- 
bokich orbit. W yrschnięta skóra przylegała szczel- 
nie do kości, a czarny, gęsty mech włosów za- 
al uszy, Z pod warg świeciły dwa zęby, po- 

do zębów szczura. Straszna ta mumia mia- 
la wyraz takiej surowości, że Smithem wstrząsnął 
dreszcz nerwowy. Nagie żebra, pokryte jakąś per- | 
gaminową skórą, były znpełnie wypukłe, tak sa- | 


dobrze) polegał oczywiście, na wstrzymaniu życia 
wielkiego miasta, na zatrzymaniu ogromnego war- 
sztatu pracy bez względu na środki, jakiemi się do 
tego zdąża; zastosowano, jak zwykłe, teror pięści 
i browninga i — manifestacya się udala. Oststnie 
wiądomości z Łodzi brzmią na pozór pomyśiniej, że 
strejk zostal zakończony. Nie ludźmy się: nie ko- 
niee to a początek, nie ludźmy się, by nasze par- 
tye mogły przypuszczać, aby manifestacya łódz- 
ka mogła w czemkolwiek wpłynąć na stosowanie 
lub zniesienie sądów polowych, nie sądźmy, że 
manifestacya łódzka miała wykazać rządowi t. zw. 
siłę proletaryatu i potęgę partyi wywrotowych, 
przestańmy wogóle sądzić, że manifestacya ta by- 
la skierowaną przeciw rządowi, 

Sądy polowe były tylko hasłem tej roboty, 
faktycznym zaś celem było zamącenie spokoju 
i równowagi wewnętrznej, do której zaczynamy 
powoli dochodzić. Rzeczywistym wrogiem, przeciw 
któremu skierowaną byla manifestacya, jest spo- 
leczeństwo polskie, jedyną dążnością wprowadze- 
nie zamętu. Ostatnia poczta przyniosła nam pier- 
wszą zapowiedź fermentu: kto zapłaci za czas 
strejku? robotniey żądają zaplaty od przemysłow- 
ców, którzy ze swej strony za czas strejku pla- 
cić nie chcą; nowe nieporozumienie i nowy Wza- 
jemny żal, a ztąd podłoże do działania, ztąd je- 
den krok do epidemii strejków ekonomicznych, 
bez względu na to, iłe ich było, bez względu na 
stan ekonomiczny robotników i na ich wyczerpa- 
nie finansowe, wobec którego musieliby oni iść 
na pewną przegraną, bez względu wreszcie na stan 
przemysłu i na ogólne warunki. Ale cóż tych pa- 
nów rioże obchođzić kraj, przemysł, lab dobrobyt 
robotnika? Oni muszą dostać dla swoich knowań 
politycznych wystarczającą silę liczebną, do Któ- 
rej mogą dojść tyłko przez zamęt i chaos. 

Obowiązkiem każdego z nas jest przeciwdzia- 
lać tej powracającej fali niszczycielstwa. Bierne 
w tym wypadku stanowisko jest współdzialaniem 
anarchii. Łódź poddała się terorowi i potulnie 
spelnila żądania partyi. I dochodzi się do stra- 
sznego wniosku, żeśmy się przeż ten rok walki, 
nadziei i zwątpień niczego mie nauczyli, nie po- 
trafiliśmy wyrobić w sobie poczucia obowiązku 
obrony zagrożonej placówki i idziemy dziś tak, 
jak przed rokiem, biernie, pokornie, wbrew wla- 
snemu przekonaniu, wbrew interesowi kraju pod 
komendę hałaśliwych krzykaczy. Zaiste, szkoła 
apuchtinowska bujny wydała plon, przywyklismy 
do głuchego posłuszeństwa. W tem tkwi cały se- 
kret zwycięstw partyi wywrotowych, dlatego wina 
nieszczęść narodowych spada na nas, bo wszyscy 
grzeszymy tchórzostwem.* 


LJ 


mo jak brzuch olowianego koloru, na którym wi- 
dać jeszcze było zżólkłą etykietkę balsamującego. 
Dolne członki ciała owinięte były grubym, żółtym 
bandażem. Pewną iłość małych kawałeczków mirry 
i kwosi, podobnych do korzennych gwożdzików, 
rozsiana była po całem cielo mumii i wnętizu 
sarkofagu, 

" — Nie znam jej imienia — powiedział Bel- 
lingham, gładząc ręką wysehniętą czaszkę nie- 
boszczyka. Wewnątrz sarkofagu brakło nadpisu i 
znam ją tylko pod nazwą „JE 249", takt znak 
miała paka, w której ją nabyłem. 

— (iało to musiało być własnością jakiegoś 
wielkoluda, może olbrzyma — powiedziat Aber- 
comble Smith. — Mumia ta ma sześć i pół stopy 
długości. Taka figura mogła należeć tylko do ol- 
brzyma w krajach, gdzie lud jest tak wątły fi- 
zyeznie. 

— Może te ręce pracowały przy budowie 
piramid — odezwa! się Monkhouse, przyglądając 
się z odrazą pożólkłym kościom. 

— Stanowczo nie. Ciało to zakonserwowano 
w sodzie i ze szczególniejszą starańnością; nie 
zadawanoby sobie tyle trudu ż pospolitym robot- 

jem i zadowolonoby się solą lub grochem. 
Prócz tych wyraźnych oznak szacunku, trzeba 
wiedzieć, że podobne balsamowanie kosztowało ze 
a trzydzieści funtów na naszą monetę. Nasz 
przyjaciel nałeżal z pewnością do arystokracji. 
Co myślicie o tym małym napisię koło nóg, ko- 
lego Smith? 

— Powiedziałem już, że nie znam zupełnie 
języków wschodnich, 

— A, prawda! Sądzę, że jest on także dzie- 
lem balsamującego, który, według mnie, musiał 
być człowiekiem sumiennym, Ciekawym, czy jaka- 
kolwiek praca nowoczesna mogłaby przetrzymać 


eztery tysiące lat. 


W „Slowie” czytamy: 

„Zdawaćby się mogło, że nasze warstwy ro- 
botnicze dostatecznie juź miały sposobność prze- 
konać się nietylko o niedorzeczności ałe i o szko- 
dliwości t. zw. strejków powszechnych, które 
z natury rzeczy w dzisiejszych warunkach gospo- 
darczych, społecznych i politycznych nie mogą 
być pówszechuymi. W istocie też tu w Warsza- 
wie osłabła w ostatnich czasach znącznie bardzo 
skłonność do tego rodzaju eksperymentów i wy- 
buchają tylko kiedy niekiedy strejki poszczegól- 
nych kategoryi pracowników, zmuszanych w naj- 
większej liczbie wypadków do bezrobocia przez 
nieprzebierających w środkach agitatorów. 

Wśród łódzkiego jednak świata robotniczego 
utrzymało się widocznie przekonanie, że tak zw. 
strejk powszechny stanowi uniwersalne lekarstwo 
na wszelkie dolegliwości politycznej, spolecznej 
i ekonomicznej natury, najskuteczniejszy, wiodą- 
cy proletaryat do niechybnego zwycięstwa, śro- 
dek walki klasowej. Dowodzi tego strejk powsze- 
chny, jaki przed kilku dniami wybuchł w „pol- 
skim  Manczesterze” z powodu skazania na karę 
śmierci kilku „rewolucyonistów” przez sądy po- 
lowe. 

Ostatni strejk: łódzki był więc protestem re- 
wolucyjnym przeciwko sądom polowym. Ale—nie 
tylko protestem. „Czerwona Łódź'—pisze urzę- 
dowy organ Soeyal-Demokracyi Królestwa Pol- 
skiego i Litwy „Czerwony Sztandar”, w pełnym 
zachwytu artykule, poświęconym strejkowi w Ło- 
dzi—budzi klasę robotniczą Polski do nowej ener- 
gii i nowej walki, rozpala entuzyazm i wiarę re- 
wolucyjną mas, a reakcyi polskiej zadaje przera- 
Żliwą klęskę". 

Oczywiście przechwałki te sprowadzić nale- 
ży do właściwego mianownika. Przedewszystkiem 
więc zasługuję na uwagę fakt wielce znamienny, 
że nawet w obozie Socyal-Demokrccyi Królestwa 
Polskiego i Litwy zdania eo do oportunizmu osta- 
tniego strejku powszechnego w Łodzi byly po- 
dzielone. Gdy więe urzędowy organ tego stron- 
nictwa głosi hymm radości i tryumfu z powodu 
tej „lekcyi takiykii strategii rewolucyjnej , to 
komitet lódzki Soeyal-Demokracyi, lepiej chyba 
obeznany z miejscowymi warunkami, niż zarząd 
partyj w Warszawie, wydał odezwę, wzywającą do 
zaniechania strejku. 

W rzeczy też samej strejk ten zrozumieć je- 
dynie można, jako „ruch żywiołowy”, nie zdąża- 
jący nigdy prawie i nigdzie do rozumnych jakichś 
i praktycznych celów; jako jeden z tych objawów 
pomięszania wszelkich pojęć, stanowiącego od tak 
juź dawna cechę najznamienniejszą pewnych warstw 
naszej ludności, Jako protest przeciwko obszer- 


Bellingham mówił dużo i prędko, lecz było 
widocznem, że nie ochłonąć jeszcze zupełnie ze 
swego przerażenia. Rękami wykonywał ciągłe ru- 
chy, dolna warga ust drżała, a wzrok zwracał się 
bezustanku ku mumii. Pomimo to jednak postawa 
jego wyrażała jakby tryumf. Oczy mu błyszczały, 
a kiedy chodził po pokoju, stawiał kroki pewne i 
stanoweze. Robił wrażenie człowieka, który prze- 
szedl jakiś gwałtowny kryzys, lecz wyszedł z nie- 
go zwycięzcą. 

— Nie odejdziecie jeszcze? — zapytał, kiedy 
Smith wstał. Wyciągnął ręce, jakby chcąc go za- 
trzymać, a na twarzy jego odbił się znowu nie- 
pokój. 

— Muszę już isć; wy czujecie się dobrze, a 
ja powinienem pracować. Sądzę, że z waszą ner- 
wowością powinniście się oddać jakimś zdrow- 
szym studyom. ` 

— Q, zwykle nie jestem wcałe nerwowy i 
z wieloma mumiami miałem już do czynienia. 

— Tak, ale ostatnim razem także zemdia- 
leś — zaprotestowal Monkhouse Lee. 

— Prawda, muszę zażyć coś uspokajającego. 
Ty nie odejdziesz, Lee? Í 

— Zrobię, co zechcesz. ? 

— A więc dobrze. Pójdę do ciebie i urządzę 
sobie posłanie na twojej kanapie. Dobranoc, ko- 
lego Smith, przepraszam was za niepokój. 

Uścisnęli się za ręce i kiedy młody medyk 
stąpał po starych schodach na górę, słychać by- 
lo, jak zgrzytnął kluez we drzwiach i dwaj inni 
lokatorowie zeszli na dół. 15 

Ten dziwny wypadek PRD się do pierw- 
szego bliższego zetknięcia się Abercombia Smitha 
z Edwardem Bellinghamem, 

Cdi c. n.). 
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nej represyi wogóle, a sądom polowym w szcze- : 


gólności strejk ten żadnego zgola nie ma znacze- 


mia. Jaką bowiem szkodę przedstawicielom wia- : 


dzy wyrządzić może kiłkodniowe a choćby nawet 


kilkutygodniowe próżnowanie robotników łódz | 
„Lekcya ta taktyki i strategii rewolucyj- | 


kich? 
nej', powtarzające się zbyt często, rajnuja nie- 
wątpliwie miejscowe społeczeństwo, a przedewszy- 


stkiem samych „taktyków i strategików”, dla 
władzy jednak wojskowej i cywilnej jest na ogól | 


dość obojętna, Przeciwnie, stanowi nawet do pe- 


wanego stopnia wodę na jej młyn, bo upoważnia ; 


ją niejako do dalszej, surowszej jeszcze represyi, 


do nowych praw wyjątkowych przeciwko zrewo- £ 


lucyonizowanemu jakoby społeczeństwu. 
Ci więc, przeciwko którym wymierzony był 


w pierwszej linii ten protest, przeszli nad nim do | 


porządku dziennego, a raczej — odpowiedzieli na 
niego, jak z góry przewidzieć było można, nowe- 
mi masowemi rewizyami i aresztowaniami, nowe- 
mi sądami poelowemi. 

Kwestyą dalej jest wielką, czy nowa ta „le- 
keya taktyki i strategii rewolucyjnej” pobudzi 
klasę robotniczą Polski do nowej energii i nowej 
walki, rozpali əntuzyazm i wiarę rewolucyjna 
mas. Lekcyi tych było tak wiele, a żadna 
z nich nie przyniosła klasie robotniczej Polski 
spodziewanych błogosławieństw, zapowiedzianego 
zwycięstwa. Jak dotąd strategia ta rewolucyjna 
ten jeden tylko odniosła skutek, że zrujnowała 
nasz przemysł a jednocześnie z nim i szerokie 
rzesze robotników, w których interesie była jako- 
by podjęta. 

Wątpić więc należy, aby kilkodniowy strejk 
powszechny w Łodzi, rozpalił nadmiernie enin- 
zyaszm mas, Masy (e, pouczone smutnem doświad- 
czeniem czasów ostataich, coraz poważniej zasta- 


nawiać się zaczynają nad swojem położeniem, a ' 


przedewszystkiem coraz mniej są skłonne do en- 
" mzyazmu i wiary rewolucyjnej. 
tu i owdzie teroryzmowi, dają się, jak tego do- 
wodzi świeży przykład Łodzi, porywać kiedy nie- 


kiedy ruchowi żywiołowemu, ale wiary, że strate- | 


gia rewolucyjna, ujawniająca się w bezmyślnych 
„strejkach powszechnych”, zawiedzie je da celu 
upragnionego, pozbyły się już chyba na dobre. 
Nie widzimy też przerażliwej klęski, jaką 
ostatni strejk, lódzki zadać miał „reakcyi* pol- 
„skiej. „Reakcya” ta, patrząc na straszliwe kle- 
ski, jale społeczeństwu i krajowi zadaje bezpo- 
srednio i pośrednie tak zw. ruch rewolucyjny, nie 
mogła się z nim solidaryzowąć; ale z drugiej znów 
strony nie miała możności ani środków do jego 
zwalczania. Boleć tylko mogla nad tymi, którzy 
z zamknjętemi oczyma lecieli w przepaść, ale 
wstrzymać ich od śmiertelnego skoku nie była w 
stanie. Wiedziała przytem dobrze i, chcąc nie 
chcąc, pogodzić się z tem musiała, że w dzisiej- 
szych warunkach, wpływ jej na podminowane 
propagandą rewolucyjną masy robotnicze jest pra- 
wie żaden. Ruch więc żywiołowy w „czerwonej 
Łodzi” nie tylko nie zadał owej „reakcyi” prze- 
raźliwej klęski, ale jej nawet nie zadziwił. 
Zresztą jeżeli ostatni strejk łódzki był w isto- 
cie zwycięstwem rnehu rewolucyjnego nad lak 
zw. „Teakcyą polską”, to był jedyitio zwycięstwem 
Pyrrhusowem. fm więcej tego bezmyślnego, cha- 
tycznego, a najszkodłiwszego wlaśnie dla samych 
miotających się, miotania, tem wcześniej nastąpić 


musi zmęczenie i otrzeźwienie, teni wcześniej war- ; 


stwy robótnicze, bałamucone i wodzene na pasku 
przez. niesumiennych lub zaśłepionych w zgubnej 
doktrynie agitatorów, wyemancypują się z dzisiej- 
szej swej niewoli i opmszczą drogę, która Ża- 

i miarą nie zawiedzię ich do upragnionego 
celu. 


Nie znaczy to bynajmniej, że się wtedy rzu- ` 


cą w ramiona reakcyi. Owszem pozostaną wier- 
ne socgalistycznym swym przekonaniom i ideałom. 
Istnieje przecież socjalizm rozumny, który wie, 
czego chce i dokąd dąży. Z tym socyalizmem je- 
dnak ehaotyczna i anarchistyczna, rzneająca się 
na oślep, raniąca swoich i obcych taktyka wy- 
żnawców i przedstawiciełi „państwa przyszłosci” 
nie ma zgoła nic wspólnego «. 


Uroczystość Kościnwzkowska w Berlinie, 


Pierwsza uroczystość w Berlinie, Pogue 
wyłącznie uczczeniu Tadeusza Kościuszki, odbyla 
się, jak pisze „Dzienuik Berliński, w niedzielę 


Ulegają jeszcze | 


przy ogromnym udziale rodaków. Przybyło na 
, uroczystość conajmniej 2500 osób płei obojej. 

Obehód urządzony był przez «Sokola» bər- 
lińskiego. 
dorfskie, które za tydzień urządza podobny ob- 
chód. Także gniazdo moabieękie uczei niebawem 
pamięć Naczelnika. 

Uroczystość zagaił prezes «Sokoła» berliń- 


. nych słowach licznie zgromadzonych rodaków, 
| wyjaśnił cel obchodu. Nastąpiły popisy naszej 
; <Harmonii>, dodatnio świadczące o pracy tego 
| sympatycznego towarzystwa i jego zdolnego dy- 
; rygenta, p. Zaremby. i 

| Własnie ukończył chór żeński swój śpiew, 
, gdy na sali ukazał się wprost z dworca przybyły 
prezes Związku Towarzystw sokolskich w Niem- 
' ezech, posel Bernard Chrzanowski.  Powitany 
|! gromkiem »Czołem!c musial zaraz, bez odetełnie- 
| nia po trudach podróży wstąpić na estradę, aby 
wygłosić swoją zapowiedzianą mowę 0 Kościuszce. 


w głąb wielkiego serca Kościuszki i który na- 
gromadzone w nim skarby rzadkich cnót, niesły= 
chanej skromności, dobroci, miłości, bezgranicz- 
nego umiłowania ojczyzny i bezwzględnego odda- 


| nia się jej, jak jasne perly w pięknej a prostej | 
„słów oprawie, roztaczal przed zdumiopym słucha- | 
| 


czem, który wprawdzie wiedział o Kościuszce, 
| jako o dzielnym wojowniku, ale nie wiele wie- 
dział 0 jego wielkiem sercu, o jego wielkiej 
duszy, 
Zebrani 


z żywa wdzięcznością wysłachali 


charakterystyki męża, który uratował honor chy- | 


lace] się Uo. grobn Polski 
gotrwalemi oklaskami. 
| Po mowilo posła Chrzanowskiego odezwał się 
' znów chór mieszany <Harmonii», poczem p. Do- 
broczyüska deklamowała „Mogilę Kościuszki*. 
Piękny żywy obraz, przedstawiający ltołd 
' Sokolstwą polskiego dla Kosciuszki zakończył 
: piękną nroczystość, z której wychodzili wszyscy 
i w podniosłym nastroju ducha. 


I nagrodzili mówcę dlu- 


Korsarze czarnomorscy. 


Koresponmdentowi „Slowa“ jeden z pasażerów 

| ograbioenego statku „Ćesarzewicz Jerzy* w sposób 

' następujący opowiedział szezegoły tej nadzwy- 
czaj śmiałej napaści na morza: 

„Było to wieczorem, d- 3-go b. m., gdy „Ce- 
| sarzewicz Jerzy“ podniósł kotwicę w porcie Su- 
| chum, zmierzając do Oczemeziri, zkąd miał po- 
| płynąć do Odesy. Wieczór był prześliczny. Noc 
| wonna, jasna, ciepła, długo zatrzymała podróżnych, 
| a było ich mnóstwo na pokładzie. Jeszcze 0 g. 
i 1-ej snuło się ich wielu, patrząc w dale mie- 

przejrzane, osrebrzone, raczej skąpane w blaskach 
księżycowych, Wokół było cicho, ani szemru 
j wiatru... 

Statek nasz płynął pełną siłą pary. Zwolna 
l pomost pustoszał, Po północy nie było na nim 
| inż ani żywego ducha. Wszyscy w kajatach za- 
| bierali się do snu, Nawet kapitan okrętu i jego 

pomocnik znajdowali się u sibbe. Na pokladzie 
i stróżowal jedyny marynarz, w gnieździe bociana 
| drugi. Cisza była rozkoszna, przerywana od cza- 
| su do czasu pwałtowniejszem warknięciem śruby 


' okrętowej lub hasłami, nawołujących się do czn- 
į wania strażników. 

Nie pamiętam dokladnie godziny, bo i kto 
wtenczas na zegarek patrzył, ale, zdaje mi się, 
że było już dobrze po pierwszej, gdy nagle wśród 
tej ciszy odezwały się wystrzały. Podróżni, nie 
wiedząc, eo własciwie się dzieje: czy to bójka 
-jaka między marynarzami, czy, jak inni przypu- 

szeżałi, jakas ekspłozyn w magazynach towaro- 
wych, czyli, jak myślały kobiety, okręt tonie, 
zaczęli toczyć się na pokład gromadnie. Niepo- 
dobna sobie przedstawić, co to był za chaos, co 
za przerażenie! Kobiety mdłały, szlochały, inne 
biegaly tu i tam, jakby w obłąkaniu. Wielu po- 
dróżnych w neghżu, wielu z tylko co narzneoną 
| odzieżą byle jako. Ałe niki Mie wiedział, o co 
chodzi. 
Brzęk wytłóczonej szyby w kajucie zastępcy 
| kapitana zwrócił uwagę podróżnych na grupę, 
mogącą liczyć około 30 ludzi, o typach wybitnie 
wschodnich, porozumięwających się między sobą, 


zdaje się w języku gruzińskim. Wszyscy oni, u- 


zbrojeni w rewolwery, spełniali w mig rozkazy 
swego dowódcy, który byl niewielkiego wzrostu, 


Za nim w ślad poszło gniazdo rix- ' 


skiego, p. Wojeiech Sanok; witając w serdecz= ; 


Byla to mowa myśliciela, który zaglądał | 


niepokaźnej figury, smagły gruzin lub ormianin, 


Í Okazało się, że wszystkie miejsca prowadzące do 


łódek ratunkowych, były strzeżone przez grabież- 
ców, że kilku z nich zmusiło maszynisię do zæ- 
| trzymania okrętu i wypuszczenia pary z kotłów. 
; Reszta zaś zbójów udała się z dowódeę swoim 
į do pokoju kapitana. ] 
Straż aresztowano, caly okręt w naszej mo- 
cy—odezwał się naczelnik bandytów w chwili, 
kiedy banda jego przygasa światlo na calym 
okręcie.—Tyłko nie stawcie, kapitanie, oporu, bo 
, my tu z miejsca z wami się rozprawim. Opór 
| nie zda się na nic, a wyście młodzi, szkoda wa- 
| szego życia! Prowadźcie nas do oddziału poczto- 
| wego, 
$ Struchiały kapitan, 
j poddał się. W urzędzie pocztowym zrabowano, 
dzięki nieuwadze, tylko 17,000 rubli, podczas, 
gdy osobno w torbach skórzanych było zwyż. 
400,000 rubli. Tych  grabieżey nie zauważyli. 
W kajucie kapitańskiej zabrano około tysiąca 
rubli. 

Wszystko to dzialo się momentalnie. Podróż- 
| ni, przerażeni wystrzalami, w panicznym popło- 
chu ukrywali się to po kajutach, to pod pokla- 
dem. Niektórzy nawet leźli pod łóżka, pod sto- 
| ly, kryli się po zakamarkach, we framugach. Sło- 
į wem — okazało się, że strach ma wielkie oczy, 

chociaż bandyci upewniali co chwilę podróżnych, 
| iż bynajmniej nie pożądają ich mienia prywatne- 
| go, a grabią tylko pieniądze, będące własnością 
| rządu. 
| 


widząc się bezsilnym, 


Dokonawszy grabieży, baudyci opuścili na mo- 
rze lódź. Bali się jednak płynąć sami. A nuż 
z okrętu zaczną do nich strzelać? 

To teź, jak na wojnie, wzięli ze sobą ośmiu 
, zakładników, zapewniając, iż w razie jednego bo- 
| daj strzału, danego do nich z okrętu, zakładniey 
( zostaą wymordowani. Wśród trzasku wystrza- 
| łów, dawanych na wiatr z browningów, korsarze 
| odpłynęli w niewiadomym kierunku. 
| Zanim publiczność miała czas ochłonąć z prze* 

rażenia, po upływie półtorej godziny zakladnicy 
powrócili na łódce żywi i cali, opowiadając, jak 
grzecznie i serdecznie pożegnał się z nimi naczel- 
nik bandytów, jak każdego za rękę uścisnąl, o- 
biecują c, że jeszcze raz okręt odwiedzi. 
Miła obiecanka, nieprawdaż? Co to za gen- 
. tleman, tea prowodyr! 

Na parostatku nie spał nikt do rana białe- 
| g0. Okazało się, że rabusie zajęli byli trzy kajų- 
| ty, zamełdowawszy się podrobionemi paszportami, 
| jak to <ex post» skonstatował kapitan. 

Rewolueyoniści, pokazuje się — mówił, koi- 
cząc, interłokutor — i na morżu równie śmiali, 
jak na lądzie, Toż to szalony byl wprost pomysl 
iz takiem zuchwalstwem przeprowadzony.* ` 


amaaa 
Z Petersburga telegrafują do „Ludz- 
kości“: „We wtorek ministeryum spraw 
wewnętrznych telegraficznie zawiadomi- 
| ło warszawskiego generał-gubernatora, 
A że ministeryum życzy sobie, aby za dwa 
į tygodnie rozpoczęły się narady przed- 
| stawicieli ludności miejscowej dla opra- 
cowania projektu ustawy samorządu 
ziemskiego i miejskiego w Królestwie 
| Polskiem.* 


"om W M 


ios 


Warszawska komisga gubarnialna zalegalizowala 
| Towarzystwo biblioteki pubłicznej, oraz Towarzystwo 
czytelni publicznych, oba mające działać w Warszawie. 
Jest to wiadomość poważnej donłosłości dla naszego ży* 
cia kulturalnego, Brak biblioteki publicznej obniżał aa- 
szą pracę naukową i utrudniał postępowanie naprzód 
pracownikom naukowym. Brak exytołni publicznych ta- 
mował szerzenie światła w tych rzeszach, które. go go- 
rąco pragnęły. Jedno i drugie było tiążką obrazą na- 
szych dążeń kuliurslnych. Jeżeli więc stajemy w obli- 
cza chwili, która obiecuje usunąć te dolegliwe brak! pa- 
szego życia, to jest to okoliczność radosna. 


1 > "z HT o 


N 
Obecnie opracowany projekt reformy praw wyjąt- 
kowyeh wywołuje bardzo poważne różnice zdań w sie- 
rech rządowych. Sprawą tą zajmowała się jeszcze przed 
, zwołaniem Dumy, komisya pod przewodnictwem Ignatja- 
| Wa, ale, prócz nieusystematywowanego materyału, nic 
| więcej nie dała. Właściwie opracowała ona projekt. 
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prawa yo osobach niebazpiecznych dla porządku pu- 
blicznego* i środki usunięcia Ich. 

W obechia pracującej nad tą sprawą komisyi też 
istnieje znaczna różnica zdsń. Jedni uwsżają, że z8- 
miast obecnia stosowanych: wzmoęnionej i nadzwyczaj- 
nej ochrony i stanu wojennego stosować należy tylko 
ten ostatni, ale w wypadkach rzeczywiścia wyjątko- 
wych. Powołują się oni na przykłąd państw zcgranicze 
nych. Drudzy zaś cheą zastosować półśrodki, mianowi- 
cie dwustopniowy system represyi, zamiast obecnego 
trzystopniowego, s mlanowiele: represye niższego rzędu, 
odpowiadające obecnemu stanowi wojennemu, a drugie 
toś w rodzaju angielskiego stanu oblężenia. 

Na jedno się tylko wszyscy zgadzają: na usunięcie 
art. 17 1 18, które grożą karą śmierci osobom cywilnym 
W tym też kierunku jest obecnie prowadzona praca, 
tj. zbieranie „właściwego materyała i t. d“ 

Tak więc—robi uwagę „Wołyń —równocześnie Z SĄ- 
dami polowymi, rozpatruje slę sprawę zniesienia, choć 
częściowo, kary Śmierci. 


«m 


Według informacyi „Strany,* na odbytej w tyeh 
dniach w ministeryam spraw wownętczuych naradzie po- 
stanowiono, w celu sparaliżowania agłtacy! przedwybor= 
czej partyj opozycyjnych, zabronić tym pariyom zaopa- 
trywania prawyborców w gotowe drukowane listy kan- 
dydatów, przyczem każdy prawyborca będzie obowiąza- 
ny zapisać nazwiska projektowanych przezeń wyborców 
w samym lokalu wyborczym. 

47m 

Dzienniki petersburskie dowiadują się, ża wsaystkie 
izby skarbowe otrzymały polecenie, ahy niezwłocznie 
przystąpiły da ułożenia list osób, którym przysługują 
prawa wyborcze na zasadzie cenzusu podatkowego: 

Ura 

W radzie ministrów, jak donoszą dzienniki poters- 
burskie, roztrząsane są obecnie nowa projekty reformy 
agrarnoj, złożone przez główny zarząd urządzenia rol- 
nego. 

ua 


| 


słów i wtedy mogą być oni sądzeni w Finlandyi, gdzie 
została ułożona odezwa, albo też oskarżyć ich o wspól- 


: udział w rozpowszechnianiu odezwy w Rosyi i wtedy 


| 


-oe mm 


na aa 


W początku listopada st, st, jak donosi „Petersh. . 


Gazete“, rada ministrów będzie rozpatrywała opinią 
wszystkich zarządów w sprawie zmniejszenia liości urzę: 
dniiców. Mówię, że w niektórych zarządach ilość urzę- 
dników będzie zmniejszona 0 12% 


UR 


„Riecz* notuje pogłoską, że wybory do Dumy pañ- 
stwowej wyznaczone zosteną na dzień 28'my stycznia 
1907 roku. 

ZZ 


„Narodu. Gaz“ dowiaduje się, że z powodu zamiesz- 
czenia w dziennikach zagranicznych tajnego raportu mi- 
nistra skarbu, przeprowadzono ściśle śledztwo, z które- 


go okazało sią, że odpisu tego dokumentu udzielił pi- ; 


smom zagranicznym jeden z wyższych urzędników minl- 
steryum Spraw wewnętrznych, utrzymujący stosunki 
z kadótnmi. 
4a 
Partya „porządku prawnego'—jak donosi „Riecz“— 
złożyła prezesowi ministrów, Stołypinowi, memorys2, 
w którym żąda, aby żydzi, przyjęci w r, b. do średnich 
i wyższych zakłądów naukowych po nad normę procen- 
tową, byl wydalenłi, w ostnteczności zaś, aby te zakła- 
dy naukowe zostały rozrzerzone, co dałoby możność 
przyjęcia jeszcze Znscznej liczby chrześcian, tak aby 
protent żydów nie przewyższał dawnej normy. 
KZ 
Do dzienników moskiewskich donoszą z Petersbur- 
ga, że większość ministrów postanowiła podać się da 
dymisyl zaraz po ogłoszeniu ukazu o nowych wyborach 
do Dumy. (Slowo). 
UE 
B. minister spraw wewnętrznych, jok donosi „No- 
wyj Put”, w rozmowie z pewnym działaczem społócz- 
nym oznajmił, iż pogłoski o mianowaniu go na ministra 
spraw wewnętrznych są bezpodstawne. Obecnie były 
minister nie miesza się do spraw państwowych, zaś 
wiadomości gazet o jego naradach ze Stolypinem są 
zimyślone. Znprzeczył również p. Durnowa pogłoskom, 
jakoby wstąpił do nowej party! dworskiej, która prze- 
<iwna jest jakoby koastytucyl. 
UM 


Przed kliku dniami—jak donosi „OkO“ — odbyło się 
posiedzenie b. frakcyl pariamenturnej kadetów z po- 
wodu pociągnięcia ich z art. 129 do odpowiedzialności 
sądowej za podpisanie odezwy wyborskiej, Obeeni na 
naradzie prawnicy oświadczyli, Że przed prokuraturą 
stoi następujący dylemat: albo prokuratura musi uznać, 
że rozpowszechuienie odezwy nastąpiło bez udziału po. 


innych dalszych zeznnń. 


dowieść każdemu b. posłowi, że istotnia rozpowszechnieł 
odezwę. Po dłuższej naradzie frakcya uchwaliła, że b. 
posłowia powinni wobec sędziego śledczego przyznać się 
jedynie do podpisania odezwy, lecz odmówić wszelkich 


un 


Śledztwo w sprawie pogromu w Białymstoku — jak | 


donosi Oko” — prowadzonem iest batdze energicznie, 
Dotychczas postanowiono pociągnąć do odpowiedzialnoś- 
cl 28 osób, w ich liexbie i komendanta st. Białystok. 
Pomimo wielkich trudności, z jakłemi 


wanych, władze śledcze są pewne, że wykryją istotnych 
winowajców i inieyatorów pogromu. 


ZACIĄGAJCIE SIEBIE i INNYCH 
W SZEREGI MACIERZY SZKOLNEJ! 


Kalendarzyk terminowy. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Ziemowita. 
tro Budzisławy: 
TEATR VIQTORIA. Dziś „Otelło,” trag. Stek- 
spira, Początek o godz. 7 1 pół wieczorem. 
— Jutro „Ogniem i mieczem,” przeróbka z pow. 


Ju- 


H Slenkiewicza. Początek.o godzinie 7 i pół wieczorem. | 


OPERA WŁOSKA. Dziś w teatrze „Apollo“ o- 
pera Verdiego Rigoletto“ Początek o godzinie 8 wie- 
CZOTBM. 


ZEBRANIE Jutro zebranie członków Tow. wła- 
ściciełl składów aptecznych 


KRONIKA, 


Samocbrana: General - gubernator warszaw- 
ski, przychylając się do prośby deputacyi zie- 
mian z powiatów grójeckiego, blońskiego i so- 
chaczewskiego, 
obrony wiejskiej. 
równo włościanie, jak służba folwarczna, 

Podani francasoy. Wskutek starań poddanych 
francuskich, departament policyi zawiadomił gu- 
gernatora piotrkowskiego, iż policmajster m. Ło- 
dzi zostat upoważnieny do wizowania paszportów 
poddanym francuskim, zamieszkałym w Łodzi wię- 
cej nad 6 miesięcy. 

Ecka strejku robotników. W numerze 263 
<Lodzer Zeitung» czytamy, eo następuje: 

„Policmajster m, Łodzi otrzymał wczoraj od 
czasowego goneral - gubernatora piotrkowskiego, 
Rodkiewicza, depeszę, nadesłaną przez generał gu- 
bernatora warszawskiego, Siałona, w której pole- 


| cono sprawdzić, czy istotnie ake. Tow. Markusa 


Silbersteina wypłaciło robotnikom zaliczki za czas 
strejku. 

Jeżełi po sprawdzeniu okaże się, iż fakt taki 
miał miejsce, naczelnik kraju poleca natychmiast 
zamknąć zakłady fabryczne, a prezesa zarządu To- 
warzystwa, p. S. Silbersteina, aresztować. 

Kopie tej depeszy polecono rozesłać innym fa- 
brykańtom*. 


Z fabryk łódzkich, Wczoraj w większości fa- 
bryk łódzkich przypadł termin wypłat tygodnio- 
wych pracownikom. Otóż w wielu fabrykach ro- 
botnicy przyjęli wynagrodzenie za czas przepraco- 
wany, nie upominając się o zapłatę za czas bez- 
robocia, majstrowie zaś i ekspedyenci zapłaty tej 
nie przyjęli. 

W fabrykach, gdzie majstrowie i ech 
w myśl zawartej z zarządem umowy, pobierają | 
zwykle tygodniówkę, bez względu na czas pracy— 
należą do wyjątków. 
L. Geyera, ake, Tow. Karola Steinerta, S. Rosen- 
błatta, Dessurmonta— wszyscy majstrowie i ekspe- 
dyenci, stosownie do WONG otrzymali zapłatę za 
tydzień; robotnikom zaś tych fabryk wypłacono 
zapłatę za czas przepracowany. 

Nieporozumień żadnych nie było; fabryki są 
czynne, 

W fabryce akc. Tow. Poznańskiego, akc. Tow. 
K. Scheiblera, gdzie istnieje podobna umowa, wszy- 
scy majstrowie i ekspedyenci przynależnej im zü- 
płaty nie przyjęli, tlómacząc się tem, iż nie wy- | 
woływali bezrobocia i nie strejkowali. 

W fabryce Allarta robotnicy porzucili pracę 
od poniedziałku; jutro nastąpi wypłata robotnikom 
za Czas przepracowany, poczem fabryka zostanie 
* zamkujęta na czas nieograniczony, 


połączone jest - 
śledztwo z powodu wyjazdu zagranicą wielu poszkodo- | 


zezwolił na wprowadzenie Saimo- , 
Mogą w niej wziąć udział, za- 


I tak naprz.:- w akc. Tow. | 


i W fabryce Birnbauma i 5-ka robotnicy przy- 
(jęli zapłatę za czas przepracowany; majstrowie i 
ekspedyenci nie stawiali żadnych kwestyi, przyjęli 
oni zapłatę za czas im przynależny. 

| Ze straży ogniowej. Zapowiedziane na dzień 
' 20 b. m. ogólne zebranie straży ogniowej ochot- . 
i niezej, 4 przyczyn, niezależnych od zarządu, nie 
' odbędzie się. 

Zamksięcie fabryk. Dziś o godzinie 12-ej 
w poludnie władze policyjne opieczętowały fa- 
| brykę Kistra przy ulicy Piotrkowskiej M 265 
, (róg Placu Szpitalnego i Piotrkowskiej). Zam- 
knięcie fabryki następiło skutkiem tego, że dzier- 
żawcy oddziałów tkalni Horak i Szpiro wypła- 
cili robotnikom za czas ostatniego strejku. 

Nadmienić należy, że w oddziale, prowadzo- 
nym przez Kistra, robotnicy wczoraj porzucili 
pracę skutkiem odmowy ze strony Kistra zapła- 
cenia za czas strejku, Horak i Szpiro zostali 
aresztowani. 


— Z powodu wynikłych niyakn gr po- 
między robotnikami a zarządem fabryki Rudolfa 
Kellera, zakłady te zostały wczoraj zamknięte na 
czas nięograniczony, stosownie do postanowienia 
właściciela fabryki. 


Bezrobocie w fabrykach. Dzis w 48 fabry- 
| kach łódzkich strejkuje 6079 robotników. 


Zsmknlęcie herbaciarni. Władze wydały po- 
| lecenie, aby założone przez łódzki powiatowy ko- 
| mitet trzeźwości horbaciarnie w Zgierzu i Ale- 
| ksandrowie zamknąć, 

| Chwalębny porządek W Krakowie na do- 
| mach, w których panuje szkarlatyna, wyklejane 
l 

I 

f 


ROW" 


są karty z napisem: 
„W tym domu szkarlatyna!* 
Ma to być ostrzeżeniem dla tych, którym 
| szkarlatyna moglaby przynieść jaknajsmutniejsze 
następstwa. Zwyczaj ten wartoby zastosować u 
nas, gdzie tak strasznie rozwinęła się ta choroba. 


Towarzystwo krzewietia oświaty. Sekcya na- 
uczania dorosłych analfabetów zawiadamia, że za- 
pisy do szkół przyjmowane będą codziennie ad 
godz. 6*/, do godz. 8 wieczorem przy wlicy Piotr- 
kowskiej "M 96. 

Aresztowania. Dziś w nocy aresztowano Al- 
| brechta Bechtolda, wspólwłaściciela fabryki przy 

ulicy Benedykta X 65, wspólnika zaś iego, Zei- 
| diera, pozostawiono w mieszkania pod dozorem 
Z powodu choroby, oraz Hersza Naama Wolfa, wla- 
ściciel fabryki przy ulicy Łąkowej M 1; fabrykant 

Edward Fuks z powon wyjazdu uniknął areszto- 
wania, 

Wszystkie trzy fabryki opieczętowano. W pier- 
wszej pracowało 51 robotników, w drugiej 46, 
w trzeciej 5]. 

Aresztowanie nastąpiło z powodu naruszenia 
| obowiązującego postanowienia czasowego general- 

gubernatora piotrkowskiego, z powodu wypłacenia 

ODORAKGĆ za czas ostatniego bezrobocia. 
— Dziś o godz. 9 i pół rano władze policyj- 
ne zatrzymały na podwórzu fabryki Rosenthala 
| przy ulicy Karola X 11 dwie żydówki. 24-letnią 
Fajgę Estere Demenberg, zamies przy ulicy 
| Poludniowej M 27 i 2 22-letnią Ryfkę Po z 


reneweig, zamieszkałą przy ul. Benedykta X 
Przy zatrzymanych znaleziono kwitaryusze do ia. 
rania ofiar na rzecz związku Bundu, drukowane 
po hebrajsku, 4 klucza od różnych fabryk, dotąd 
niewiadomo jakich. Obie osadzono w więzieniu. 
Dziś w południe dokonano re „w mieszka- 
niach aresztowanych, gdzie zabrano różne WYG 
wnictwa, korespondencye, listy i t. 


— Wozoraj do kantoru fabry o braci De- 
, ring, przy ulicy Południowej X e to 4-ch 
robotników: Stanisław Boguszewski, Leon Buda, 


Stefan Pielarski i Julian Witkowski, którzy wszczęli 
ŁYK, żądając od fabryki zaplaty za czas strej- 
| ka Dowiedziała się o tem policya i wraz z woj- 
Tos aresztowała napastników. - 
rzecz Biblioteki łódzkiaj przy Towarz, 
i 


Na r. 
Polskiej Macierzy Szkolnej złożyli ksłątki pp.: 
Lipk B, (Dzielna 4) — 282 tomy dzieł różnej tre- 


Bościszewsk% — 46 tomów Í broszury. 
Razem dotąd złożono 5324 tomy. 
(Patrz nr. 232). 


Zrywanie fiag. Wozoraj 0 godzinie 6:ej wie- 
czorem jacyś ludzie uzbrojeni w kije obchodzili 
domy przy ulióy Rokicińskiej i zrywali flagi, 28- 
wieszone Z powodu dnia galowego. Udało im się 
zerwać z domu nr. 29, 31 i 37. Właściciel do- 
mu nr. 25 Władysław Szymaakiewicz, widząc źty- 


Y 


d 2x 


M 233 


ROZWOJ. — Piątek, dnia 19 października 1906 r. 


wającyeh fagi, stoczył walkę, podczas której zo- + 


stał silnie poturbowany. Przybysze podarli flagę 
w kawałki. 


Wezoraj o godzinie 9-ej i pół wieczorem, na 


ulicy Przędzalnianej jacyś ludzie potłukłi latarnie 
miejskie przed kilku domami i zerwali fiagi. 

Pomimo pościgu sprawców tego zajścia nie 
ujęto. i 


Qgólne osłabienia. W ciągu daia wezorajsze- 
go następujące osoby uległy ogólnomu osłabieniu: na ul, 
Wólczańskiej nr. 72 Stanisław Wolarek, lat 48, bez za- 
jęcia i mieszkania; na rogu ulie Zawadzkiaj i Zachod- 
niej Katarzyną Smolkowska, lat 50, bez zajęcia i miesz- 
kania; na ul. Csglelnianej nr. 37 Fajwel vomanus, lat 
20, robotnik, dostał kurczów żołądka i cdwleziony Zo- 
stał do szpitala Poznańskich; na ulicy Dziełnej mr. 29 
człowiek, lat około 50, z nazwiska i adresu nieznany: 
na ul. Benedykta nr. 10 Juliusz Grun, lat 42, właści: 
ciel sklepu rzsżujczego, nagle utracił przytomność: na 
ul. Piotrkowskiej nr, 18 znaleziono starca, lat około 80, 
w stanie zupełnej bezprzytomności i w takim stanie od- 
wieziono go do szpitala Poznańskich, bez możności spraw- 
dzenia nazwiska i adresn i na ul. Średniej nr. 57 Wa- 
lerga Urbaniak, szwaczka, lat 32, dostała kurezów żo- 
łądke. We wszystkich tych wypadkach lekarze Pogoto- 
wia udzielili doraźnej pomocy. 


Z dachu. Na ul. Nowo-Spącerowej ur. 39 Józef 
Bolski, robotnik. lat 34, spadł z dachu, rozranił głowę, 
wskutek czego nastąpiło wstrząśnienie mózgu; w bar- 
dzo ciężkim stanie zdrowia odwieziony został do szpi- 
tela św. Aleksandra. 


Samobójatwo. Dziś w mieszkaniu przy ul. Wi- 
dzawskiej nr. 184 pawiesił sia RA her przywiązanym 
do łóżka tkacz, 30-letni Julian Wentland. Przyczyna 
niewiadoma. 


Pożar. Wczoraj o godzinie 10 min. 45 wicezorem 
we wsi Żubaidź wybuchł ogień w stodole Samuela Kitu 
ga, Ogień, bie napotykając przeszkód, do czasu przy- 
bycia I-go oddziału sireży ogniowej ochetniczej I straży 
miejskiej, rozwijał się bardzo szybko, przerzącając się 
z budynku na budynek, wskutek czego w chwili 


'mieniach. Pomimo energicznego ratuuku dopiero 0 go- 
dzinie 1 w nocy udało silę pożac umiejscowić, a około 
%ej rano zupełale ugasić. 

Spaliły się: dom. mieszkalny, stodoła. obora, wo- 
zownia, dwie krowy, jułówka, pies oraz cały Sprzęt t9- 
gotoczny wrez z ntrzędziami. Przyczyna ognia niewia- 
doma. Budynki były ubezpieczona wa wzajemne uboz: 
pieczeniu cd ognia w Królestwie Polskiem. 


Z SĄDÓW. 


Sprawa prasówa. 


W dniu onegdajszym IL wydział karny sądu 
okręgowego piotrkowskiego bawiąc w naszem mie- 
ście na kadencyi, rozpatrywał sprawą prasową 
redaktora „Łodzińskiego Listka*, p. Leopolda Zo- 
nera, oskarżonego o obrazę armii. Leopold Zoner 
na sprawę się nie stawił; wyrok zapadł zaoczny, 
skazujący go na 2 tygodnie aresztn policyjnego. 
P. Zoner w sprawie tej zakłada apelacyę, 


Bratobójst wo. 


Onegdaj na kadencyi sądu okręgowego piotr- 
kowskiego w Łodzi była rozpatrywana sprawa 
Tomasza Lewandowskiego, oskarżonego 0 zabój- 
stwo brata, 

Akt oskarżenia brzmiał: 

„Dnia 1 maja 1906 r, we wsi Ustroń gminie 
Nakielnieca pow. łódzkim, został zabity Franciszek 


Lewandowski. Antonina i Małgorzata Lewandow- | 


skie zeznaly na śledztwie, że bracia Tomasz i 
Franejszek, gdy wrócili d. 1 maja z pola, wszczęli 
pomiędzy sobą kłótnię, w czasie której Tomasz 
Lewandowski począć robić wymówki Franciszko- 
wi, iż ten nie chciał pomódz mu w polu włożyć 
na wóz worka kartofi. Od kłótni doszło do bój- 
ki, w czasie której :Tomasz Lewandowski chwycil 
spory kij dębowy i uderzył nim brata w głowę 


tak silnie, iż ten niebawem zmarł. Na podstawie ; 


owyższych zeznań dokonano sekeyi na zwłokach 
ranciszka Lewandowskięgo, ktore wydob z 
grobu. Stwierdzono, że śmierć nastąpiła wskutek 
silnego uderzenia w głowę tępem narzędziem. 
Wezwani w tej sprawie na Śledztwo pier- 
wiastkowe świadkowie, zeznaljs Maryanna Gross, 
że będąc u siebie w mieszkaniu, słyszała głosy 
Tomasza i Franciszka Lewandowskich, a nastę- 
pnie słyszała, jak Tomasz wyniósł z sieni na po- 
dwórze Franciszka i położył go na ziemi, mówiąc: 
<Tn twoje miejsce». Po upływie kwadransa cza- 
su Tomasz wyszedł na podwórze, wziął tru 
ręce i przeniósł go do stodoły; Antonina Bar 
ska — iż slyszała, że bracia Franciszek i Tomasz 
stale się z sobą kłócili o majątek i że Tomasz 
miał Franciszkowi dopłacić jakąś sumę; Piskar- 
ski — że u niego w mieszkaniu bracia kłócili się, 


ć przy- i 
bycia straży ogułowych wszystkie budynki siały w pło- | 


pod : 
ciń- | 


a Tomasz miał powiedzieć, iż jeden z nich musi 
ustąpić, chociażby miał siedzieć w więzieniu. 
Pociągnięty do odpowiedzialności Tomasz Le- 


| 

| brata, objaśnił jednak, że wskutek wynikłej kłó- 
; tal pomiędzy jego żoną, Antoniną i bratem Fran- 
' ciszkiem, gdy ten chwycił za kij i kawałek piły, 
( aby zadać uderzenie Antoninie, podbiegł, wyrwał 
| hratu kij i piłę z rąk i był doprowadzony do ta- 
| kiej pasyi, że chwycił brata za piersi i powalił 
na ziemię; co się dałej działo, nie pamięta. Nad- 
mianić jeszcze może tylko, że brat Franciszek 
sam wybiegł na podwórze i padł około sieni. 

Na zasadzie powyższego, włościanin wsi Ko- 
walewice gminy Chociszew pow. łęczyckiego, To- 
masz Isewandowski, 41 lat liczący, oskarżony jest, 
że dnia I maja 1906 r. we wsi Ustronie gminy 
Nakielnica powiatu łódzkiego gub. piotrkowskiej, 
w zapalczywości i rozdrażnieniu zabił brata swe- 
go Franciszka Lewandowskiego, * 

Na śłedztwie sądowem Antonina i Malgorza- 
| ta, żona i córka podsądnego, z mocy przysługun- 
| jącego im prawa zrzekły się świadczenia, inni zaś 
; świadkowie potwierdzili swoje zeznania, lecz przy 
indagacyi zachodziły pewne różnice w tem, co 
widzieli i slyszeli. 

Dr. Jelnieki, jako ekspert, stwierdzi, że za- 
bity miał otluszczenie serca i że wskutek uniesie- 
nia się mogło nastąpić uderzenie krwi na mózg, 
ślad zaś uderzenia mógł wyniknąć skutkiem u- 
paiku. 

Prokurator popierał oskarżenie i domagal 
się ukarania winnego. 

Obronńea oskarżonego, adwokat przys. Her- 
| nianówski, rozpoczął swą obronę od słów: Piętno 
hańby kainowskiej na posądzonym o bratobójstwo 
ma zostać dlatego, że ludzie mało oświeceni, lu- 
biący plotki wiejskie, czynią mu zarzuty. Sledz- 
wo pierwiastkowe nie było przeprowadzone jak 
prawo tego wymaga, wskutek czego spotyka się 
w niem pewne błędy, które wyświetlily wiele rze- 
czy na siedztwie sądowem. Adwokat Hermanow- 
ski przedstawił sądowi wiele argumentów z psy- 
chiki ludu naszego, jak również nieoględność i 
niepojętność zeznań świadków, którzy w swej 
gwarze często nie są zrozumiani przez sądy. 

Sąd po krótkiej naradżie oświadczył, iż spra- 
wa została umorzoną. 

Podsądny, po przebyciu 5'/, miesiąca w wię- 
zieniu, zostal uwolniony. 


SZTUKĄ i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Dzis wieczorem 
odegraną zostanie po raz drugi wspaniała trage- 
dya W. Szekspira „Otello“, z p. Zygmuntem We- 
rowskim w roli tytulowej. Ceny zniżone. 

Jutro w teatrze „Victoria* po raz drugi 
¿Ogniem i Mieczem», przeróbka z powieści Sien- 
kiewieza, wybornie grana przez naszą trupę. 

Opera włoską. W dniu dzisiejszym towarzy- 
stwo artystów włoskich rozpoczyna w teatrze 
Apollo pód dyr. braci Gonsalez szereg przedsta- 
wień operowych, Na pierwszy ogień idzie piękna 
| opera Verdi'ego p. t- „Rigoletto* z p. Vermez, 
| primadonną teatru „Lu Scala" w Medyolanie, 
w roli Gildy. 
| Jak głoszą wieści z za kulis 
l 
i 


trupa powyż- 
Bza składa się z kompletu artystów, z powodze- 
niem stałe występujących na scenach włoskich. 
Jutro opera „Trubadur“ Verdiego, 

Chór damski. Wczoraj odbyła się pierwsza 
próba muzyczna nowo zorganizowanego chóru żeń- 
skiego w Towarzystwie śpiewaczem „Łira*. Nowe 


i 

| 

j bywać się będą w niedziele o 12-ej w połudaie i 
; w czwartki o B-ej wieczorem. 


TEATR. 


j” Ogniem i mieczem”, obraz dramatyczny, przero- 
, biony z powieści Henryka Ńienkiewicza przez Bè- 
nedykta Filipowicza. 
| Wtłoczyć w ramy sceniczne arcydzieło, wspa- 
nialą epopeją dziejową, jaką bezspornie jest po- 
wieść Sienkiewicza „Ogniem i mieczem”, nie uro- 
,niwszy nie z jej piękności—to rzecz arcjtrudna, 

, niemożliwa rawe$. 


a.s 


nedykta Filipowicza, wystawianej wczoraj po raz 


wandowski nie przyznał się do winy zabójstwa ; 


w ientrze Victoria 


kandydatki naplywają licznie. Próby dla pań od- | 


To też niesposób przeróbki scenicznej p. Be- | 


; pierwszy na scenie teatru Victoria, porównywać 
| z arcydziełem Sienkiewicza a chyba tsam przerabiacz 
jo to się nie knsil, by sprostać mistrzowi. Chetał 
dać żywą ilustracyę seeniczną nieśmiertelnych po- 
| staci Sienkiewiczowskiej epopei i ocenić należy 
| jego dobre chęci. ' 
| Dia aktorów wcielenie się w postacie Sien- 
kiewiczowskie tak, by zadowolenie widza, który 
po przeczytaniu powieści wyrobił sobie w umyśle 
| swoim pojęcie o nich — to trudność ogromna. 
| Trzeba bowiem obok talentu nispośledniej miary, 
posiadać jeszcze warunki indywidualne lub umie- 
jętnię zwalczyć ich brak. Dokonał tego p. Mar- 
celi Trapszo w roli Zagłoby, zagranej xe szcze- 
rym komizmem, utrzymanym we właściwej mie- 
rze. Rubaszny dowcip tego szlachcica, warchoła 
i filata nad fiuty, jego tehórzostwo, samochwal- 
stwo, jego łgarstwa, kosterstwo, nie przebierające 
w kempanii—dopóki honor szlachecki i uczciwość 
nie zostały narażone na szwank, słowem cała ta 
buta i swawołu szlachecka ze wszystkiemi jej wa- 
dami i zależami znalazła nudatnego przedstawi- 
ciela w p. Trapszy. 

Pan Jan Janusz posiada wspaniałe warunki 
na rolę bohaterów-amantów, a przy tem, znać 
w jego grze, że wyszedł z dobrej szkoły z pod 
ręki Pawlikowskiego. 

Postawa urodziwa, glos dźwięczny, meśaliczny, 
którym umiejętnie włada, zapał trzymany jednak na 
wodzy, gra skupiona, spokojna a w scenach odpowie- 
dnich z mocą zaakcenitowana, szczerość wreszcie— 
oto zasadnicze zalety jego talentu, które wezoraj 
w roli Jana Skrzetuskiego dosadnie ujawnił. 

Bohunem był p. Werowski, artysta dość juź 
znany w Łodzi występujący po raz pierwszy. 
Postać szalonego kozaka, który gdyby Helena 
Kurcewiczówną odpowiedzieła mu «sercem za ser- 
ce bylby najwierniejszym slugą Jana Kazimierza, 
zmaganie się w tym dożywego dotkniętym wa- 
tażce, szalonej, dzikiej natury kozaczej z uczuciem 
tak szlachetnem, że nawet myśłą skazić nie chce 
częi ukochanej kobiety, chociaż ma ją w swym 
ręku w odludnym jarze i nic jej obronić nie zdo- 
la, okrom Boga i jego miłości, posuniętej do czci — 
bałwochwalczej—wywierały silne wrażenie, Do- 
| dajmy do tego postać jnnacką i grę uwydatniają- 
| cą wszystkie uczucia, imiotające jego duszą a po- 
| dobnego na scenie prowincyonałnej, jak p. We- 
| 
[| 
] 
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rowski Bohuna nie widziałem, zwłaszcza w seenie 
z Horpyną i Heleną w jarze, zagraną wprost 
wspaniale. 

Pani Anna Orbitówna w roli Heleny wyka- 
zała tyłe szczerości uczucia a zarązem w scenie 
2 Bohunem w jarze zdobyła się na taką siłę 
dramatyczną, że już to samo wystarcza, by ją 
postawić w szeregu lepszych wykonawców w Łodzi 
„Ogniem i mieczem”. najbliższych tego pojęcia 
o Helenie Kurcewiczównie, które widz znający 
arcydzieło Sienkiewicza wyrobił sobie o tej po- 
staci. Była być może w jej grze pewna nierów- 
ność, wyrażająca się w zbyt miękiem traktowa- 
niu roli w pierwszej polowie sztuki z uwagł na 
dzielność Heleny—ale za to scena z Bohunem 
wyszła z większą mocą i silniejsze wywarła wraże- 
nie. Wcałe dobra Horpyną, zarówno co do gry, uję- 
tej bardzo dobrze, przeprowadzonej jednolicie, spo- 
kojnej, silnej a szczerej, jako teź co do maski i 
wyrazu twarzy, zmieniającego się w miarę uwy- 
datniania się całej dzikości i zmysłowości tej dziew- 
czyny kozaczej, wróżki, mordującej tych, 00 nieo- 
strożnie zajrzeli do jej odludnego schroniska—by- 
łn p-na Lena Winiewska, 

Z dalszej obsady wyróżnić jeszcza należy 
wcale niezłą grę pani Ceremużyńskiej w roli 
kniahini Kurcewiczówny oraz pp. Orlitskiego (król 
Jan Kazimierz), Dąbrowskiego i Mieliskiego wk 
man koszów). 

Całość wypadła skladnie, akcya toczyła się 
żywo, bez najmniejszego zahaczenia i zamętu w. 
scenach zbiorowych. 

Bt. Łąpiński. 


Z WARSZAWY, 


* Aresztowanie samoobrony. 
„ Wezoraj w godziuach południowych patrol 
, Wojskowy zatrzymał na Krakowskiem-Przedmie: 
| ŚCiu iukasenta fabryki „Labor, *- który powracał 
: na Pragę lo biura z sumą 2,000 rb. zainkasowa» 

` nę na mieście. 

W obawie napadu bandytów inkasentowi 
towarzyszyło trzech uzbrojonych w rewolwery. 


zz MUWNTY wwa” 1 


robotników, których aresztowano i wraz z inka- 
sentem odprowadzono do cyrkułu I. 

Stąd na rozkaz wydziału ochrony inkasemto- 
wi dano ochronę wojskową, złożoną ze stójkowe- ; 
go i dwóch żołnierzy, którym polecono odprowa - ; 
dzić go do fabryki, robotników zas za noszenie - 
broni bez pozwolenia aresztów ano i odprowadzo- 
no do biura ochrony. j 


s 
H 
f 


(Telefonem). 
Zabójstwo. 


Dziś o godzinie 11l-ej rano do mieszkania 
Karola Kamińskiego, przy ulicy Kolejowej w 8, 
przyszło trzech ludzi, którzy kilku wystrzałami 
 wrewolweru położyli Kamiaskiego trapem na 
miejscu, , l 

Sprawcy zabójstwa zbiegli bezkarnie. 


Z KRÓLESTWA. 


Fasser w bożnicy. Z Aleksandrowa donoszą 
nam, że podczas dnia sądnego w bożnicy zginął | 
jednemu z modlących się zegarek. Zauważono, że ; 
urzy poszkodowanym kręcił się młody żydek, więc 
też rozgniewani pobożni wyciągnęli go na po- , 
dwórko, ale rowizya nie wykryła nie podejrzane- | 

| 
| 


go. Mimo to była pewność, że on to uczynił, a 
nie kto inny. 

Przyparty do muru młodzieniec przyznał się ; 
wreszcie, że skradł zegarek i oddal módłącemu | 
się w bożnicy passerowi, przy którym dokonano , 
rewizyi, Zegarka wprawdzie nie znaleziono, ale | 
za to sześćdziesiąt parę rubli gotówką, zegarek 
zdążył bowiem zakopać na podwórku. 

Rzadki to wypadek, aby w bożnicy, podczas ; 
dnia sądnego, zdarzyło się coś podobnego. Ale 
gdzie dziś już»nie grasują passerzy i złodzieje? 


Petórsburskiej Agencgi Telegraficznej. 
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| 
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| 


Petersburg, 18 pazdziernika. (Komunikat u- 
rzędowy)” Z powodu wyjazdu deputacji uniwer- 
sytetu moskiewskiego do Petersburga, naczelnik 
m. Moskwy otrzymal od prezesa rady ministrów 
następujące rozporządzenie: 

„Poznawszy wszelkie szczególy, tak z bja- 
śmień ze strony przybyłej deputacyi rady uriwer- 
sytetu moskiewskiego, jak i z danych, przesła- 
nych przez JWPana, o obecnym stanie spraw 
w uniwersytecie moskiewskim, że rada, jak to 
poprzednio uznawała, tak i obecnie uznaje za 
swój obowiązek w sposób najbardziej stanowczy 
ochraniać uniwersytet od zachwiania jego zna- 
czenia jako akademii autonomicznej, służącej wy- 
łacznie cólom naukowym, nie dopuszezać wdzie- 
rania się do uniwersytetu osób postronnych, uie 
należących do składu studentów moskięwskieh 
i wszelkiemi zależnemi od niej środkami ockra- 
niać iokale uniwersyteckie od korzystania z nich 
dla celów polityszuyeh, obcych nauce, uznaję za 
możliwe pozwolić znowu na wiece studentów ` 
w murach muuiwersybćeiu na zasadzie przepisów, | 
opracowanych przez radę uniwersytetu, a zara- | 
zem znieść rozporządzenie o stałej straży konnej 
pray uniwersytecie, | 

© Ufając powadze moralnej kolegium profesor- ! 
skiego i sile jego wpływu na kształcąca się mlo- « 
dzież, która powinna w radzie uniwersytetu wi- | 
dzieć obrońców swoich prawdziwych interesów, ; 
jestem przekonany, że rada nniwersytetu zarządzi ; 
wszystko, co od niej zależy, dla ochrony uniwer- ; 

sytetu od wdarcia się do niego osób postronnych, 

celem ochrony wieców studenckich od zamiany : 
ich na zgromadzenie konspiracyjne i celem skie- 
rowania życia studenckiego do nonmałiiego jego 
biegu, czem usunie potrzebę wmieszania się do 
spraw uniwersytetu. W celu ochrony bezpieczeń- 
stwa publicznego i porządku państwowego że stro- . 
ai administracyi miejscowej, w razie, jeżeliby 
wbrew środkom, zarządzonym przez radę, mimo ' 
to osoby postronne dostawały się do lukałów uni- 
wersyteckich, a zgromadzenia siudentów przybra- 
„ły charakter, zagrażający porządkowi publiczne- 
mu i wogóle lokale uniwersytetu były używane 
do celów występnych, obowiązkiem administracyi 
miejscowej będzie środkami stanowczemi położyć 
temu kres”. i 
| Pe 18 października. W tych dniach , 
ogłoszone będzie rozporządzenie o terminie ogło- | 
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ROZWOJ. — Piątek, dnia 19 października 1906 r. 


———— 


SZE! 


iino, 18 października. „Kuryer Litewski“ 


„4 „Dziensik Wileński“ donoszą, Że w. jednem 
z miast litewskich wxończono trwającą cały ty- 


dzień konferuncyę litewskiej partyi socyalno-de- 
ntokratycznej. Zjazd postanowił wziąć udział 


św przyszłych wyborach do Dumy, aby przepro- 


wadzie swoich kandydatów. 
Kijów, 18 października. Byli członkowie Du- 


dia. a.44%4 
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wykazów wyborów do Dumy państwowej. , drugi zaś wyjaśni stosunek rządu do stronnictwa 


, robotniczego. 


DZIENNE. 


Petersbnrg, 19 października Za staraniem 
zjazdu reprezentantów przemysłu i handlu cen- 


"tralny komitet ministergum komunikacyi do prze- 


| wozu pelnych ładunków 


my: baron Szteinkiel, człosek sądu Szole, sędzia © 
pekoju Wiazłow, lekarz ziemski żyd Frenkel, wło- , 


ścianie: Wyzowoj, Zubezenke, Nestereakow i Ta- 
ran zostali pociągnięci do odpowiedzialności z art. 
ł29. 

Helsingfors, 18 października. Kilku wybitnych 
socyalnych demokratów, których kandydaturę do 


postanowił wzmocnić 
przewóz węgła dąbrowieckiego. 
Moskwa, 19 października. Związek narodu 


rosyjskiego i stowarzyszenie patryotów rosyjskich 


t wysłały do prezesa rady ministrów depćszę z po- 


sejmu zaproponowano, ogłosili w dzieanikąch, że , 


zrzekają stę kandydatury, ponieważ są zdania że 


nie mogą być w sejmie przedstawicielami partyi, | 


zawierającej żywioły anarchistyczne, solidaryzu- 
jące się z ostatniemi wypadkami terorystycznemi. 
Wśród socyalistów miejscowych rozdwojenie. — 
Umiarkowani żądają wyłączenia zwolenników tak- 
tyki ańarchizńu i postanowili założyć dziennik 
soćyalno<lemokratyczny w Helsingforsie. 
Smolenek, 18 października. Na zgromadzeniu 
ziemstwa gźackiego, prezes ogłosił o usunięciu 
radnego, byłego członka Dumy, Lebiediewa, za to, 
że podpisał odezwę wyborską, Wielu radnych, 
protestując przeciw temu, wyszło z sali. Z powo- 
du braku kompletu, zgromadzenie zamknięto. 
Bachmat, 18 października. 


wodu Stanu rzeczy w uniwersytecie i proszą 0 
zniesienie klubów rewolucyjnych, istniejących pod 
pozorem szkół autonomicznych Oraz 0 nawrócenie 
wyższych szkół jedynie na drogę nauki, by pie- 
niądze ludu szły na kórzyść młodzieży rosyjskiej, 
a nie nu szkodę i zgubę ojezyzny. 

Ryga, 19 października O półmocy wybuchł 
pożar w fabryce chemicznej Ruftenberga. Straty 
znaczne. 

Bacamat, 19 października. W nocy w osadzie 
Dmitriewsk, pięciu złoczyńców, związaważy stróża 
w domu Gusiiskiego, zaczęli wyłamywać drzwi. 
Usłyszawszy hałas, Gusiński zaczął krzyczeć. Ban- 


| dyci zraajli wystrzałami Gusińskiego niebezpiecz- 
| nie i zbiegii. 


Wczoraj we dnie | 


w więzieniu były poważne zaburzenia. Zbrodnia- Í ; 3 
` policyanta posterunkowego, kóry razem z trzema 


rze, niezadowoleni z zachowania się przestąpców 


politycznych wobec nich, zaczęli rzucać komienia- | 


mi, wyłamywać drzwi i okna. 
dało cztery salwy. Jeden polityczny raniony, a 


+ trzech pobili zbrodniarze. 


Wezwane wojsko | 


Mitawa, 18 października, Odbyte w kraju na- , 


rady w sprawie reform, 
poglądy na sprawę rolig: wielcy właściciele dóbr 
przemawiają za dobrowolna ngodą w sprawie na- 
bywania gruntów, żeś przedsiawicjeje włościan za 
zasadą przymusową na rzecz bezrolnych, na ra- 
chunek posiadłości obywatelskiej, Porozumienie 
wątpliwe. 

Nolinsk, 18 października. Zgromadzenie ziem- 
skie otrzymało od Swlypina następującą odpo- 
wieć telegraficzną: „Dziękuję serdecznie noliń- 
skiemu zgromadzeniu powiatowaenu ziemskiemu. 
Wierzę mocno, że z pomocą Boską, a przy wspól- 
działaniu społeczeństwa, Rasya będzie 
wądzona z nieszczęścia na drogę reform 
rządku“. 

Temsk, 18 pażdziernika, Aresztowano Kri- 
woruczkę, który na podstawie podrobionego do- 
kumentu podjął 2,000 rub. 
dziale Benku rosyjsko-chsńskiego, Po przesłucha- 
nin, w chwili, kiedy znajdował się w hotelu pod 
dozorem policyantów i układał swoje rzeczy, po- 
derźnął sobie gardło brzytwą. 

Pergź, 18 października. «Figaro» i <Matin> 
potwierdzają, ze stan zdrowia prezesa ministrów 
nie pozwała mu pozostać ma stanowisku, pomimo 
próśb przyjaciól. Gdyby miejsce po nim zajął Cle- 


i po- 


| menceau. to urzeczywistniłoby się dążenie rady- 


kalnej większości izby i polityka gabinetu przy- ` dużego katie 


beataby kieranek bardziej redykalny. 

Paryż, 18 października. IV ministra spraw za- 
granięznych, Bourgeois, odbyło się śniadanie dla 
Jorda majora Londynu i członków londyńskiej ra- 
dy miejskiej, goszcezących obecnie w Paryżu. 


W mowie powitalnej minister zaznaczył serdeczne. 
; stosunki obu wielkich narodów, służących cywili- 


zacyi i postępowi. 

Rzym. 18 października. Siostrzeniec b. pre- 
zeza ministrów, (Crispiego, broni w «Giornale 
d'Italia» Bismarcka przeciwko zarzutowi, uczynio- 
nemu kanclerzowi w pamiętnikach ks. Hohenlo- 
hego, jakoby zamierzał w sprawie bułgarskiej iść 


, ręka w rękę 2 Rosją, pozostawiając na lasce l0- 


su Austryę i trójprzymierze. Autor artykulu do- 
*edzi, opierając się na wyciągach z pamiętników 
wuja swego, Orispiego, że Bismarck oświadczył 
mu, iż w razie naruszenia pokoju na półwyspie 
Bałkańskim, Niemcy działać będą jednomyślnie 
ze sprzymierzoną Austryą. 

Londyn, 18 października, We wtorek otwarta 
bydzie sesya pariamentu. Najwięcej zajęcia budzi 
bill szkolny, oraz bill polubownego załatwienia 
nieporezumień pomiędzy związkami robotnzg»mi 
a pracodawcami. Pierwszy z tych billów Tnoże 
wywołać zatarg pomiędzy izbą niższą a RS, 


Wypro- , 4 3 f i È 
t stu przeciw nauczaniu dzieci religii w języku mie- 
| miëckim. W Koszminie administracya zabroniła 
już dzieciom być obecnemi na takiem zebraniu. 


ujawniły dwa sprzeczne | 


w moskiewskim od- i 


! ograniczeń w budowie 


ameme priam a md o m 


Epke 


ma A r aa aaas 
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Kijów, 19 października. We wsi Gusakowie 
włościaniu Iwanczenko, zarąbal w polu starego 
ojea. Przy badaniu zeznał, że myśl zabicia ojca 
za jego surowy charakter, powstała w jego gło- 
już w 12 roku życia. 

Kużais, 19 października. Rzucono bombę na 
osobami odniósł rany. Aresztowano trzy podej- 
rzane osoby. 

Resław, 19 października, Z wyroku sądu 
wojeniuo-polowego rozstrzełano przy ogrodzeniu 
więzienia zabójcę połicyanta posteruakowego. 

Pau, 19 października. Zmarł tu były poseł 
rosyjski w Paryżu, baron Morenliein. 

Berlin, 19 października. Fakt przebywania 
Izwolskiego w Paryżu wytłómaczono (u w tym 
sensie, że nowy minister rosyjski spraw zagrani- 
cznych w dalszym ciągu stosuje się do ustano- 
wionego w ostatnich 12 latach obyczaju, na mo- 
cy którego, każdy z naczelnych zwierzchników 
dyplomacyi rosyjskiej, objąwszy urząd, odwiedza 
Paryż, gdzie obraduje z kolegami francuskimi 
nad ogólną sytucyą politycziłą. 

Poznań, 19 października. Na niedzielę na- 
znaczono szereg zebrań polskich z powodu prote- 


W jednej z miejscowości uwolniono radę szkolną 
za zabronienie dzieciom być obecnemi na wykła- 
dach religii w języku niemieckim. W Pnieżenin 
w szkole miejscowej doszło do poważnych rozru- 
chów. Po ukończeniu lekcyi porządek musiało 
utrzymywać czterech policyantów. 

Sheffild, 19 października. Na bankiecie pier- 
wszy lord admiralicyi oświadczył, że wczoraj u- 
kończono budowę pancernika „Draughnanght.* 
Ćwiczenia w strzelaniu zostały uwieńczone po- 
wodzeniem w wysokim stopniu. pp" 

Przyszłość należy do wielkich pancerników 
Lord admicalicyi a losil, by za- 
proroctw pesymistycznych z powodu 
floty. Flota angielska, 
z uwagi na liczbę okrętów, nzbrojemie ich i po- 
jemność, nigdy nie była silniejszą niż obecnie. 

Faryż, 19 października. Clemenceau usiło- 
wał namówić Sarriena, aby nie porzneał swego 
posterunku. Minister prezydent oświadczył, że je- 
go decyzya jest nie do cofnięcia. | 

Portwander, 19 października. W fabryce dy- 
namitn w Panli nastąpił wybuch. Dwóch robo- 
tników zabitych, dw: śmiertełnie rannych. 
Tylko 14 przedstawień. s2223 

usg TEATR APOLLO. 
Towalzystwo operowe artystów włoskich pod dęrekcyą 
14811 B-ci Gensałez. 
W sobotę, dn. 20 października 1906 r. 


TRUBADUR 


opera w 4 skiach J. Verdiego, 


Pocżątak o godzinie 8-ej wieczorem. 
Bilety sprzedaje się w kasie teatru Apollo. 


przestano 


M 233 


naszej Matki 
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Z LITWY I RUSI. 


Rewizye i aresztowania w Kijowie. W oslat- 
nich dniach policya kijowska dokonala bardzo wie- 
lu rewizyi, przeważnie u urzędników południowo- 
rosyjskiego syndykatu rolniczego. Między innymi 
rewidowano: u zarządzającego redakcyą pisma <Cho- 
ziajstwo», P. Szirokina; sekretarza tej redakcji, L. 
Grunwaida; zarządzającego polami doświadczaline- 
mi wszechrosyjskiego Towarzystwa cukrowników, 
S. Frankfurta, i zarządzającego stacyą entomolo- 
giczną, W. Pospiełowa. U żadnej z wymienionych 
osób nic podejrzanego nie znaleziono i nikogo nie 
aresztowano. 

Potem rozpoczęto rewizye prawie we wszyst- 
kich ubikacyach syndykatu, począwszy od redak- 
oyi <Choziajstwa». 

Rewizye nie dały żadnych rezuliatów. 

bodczas rewizyi wszedł do syndykatu niejaki 
Dawid Hecht, u którego znaleziono w kieszeni bi- 
lety na jakis koncert, niezaopatrzone w marki stem- 
plowe i korespondencyę. H. aresztowano i odpro- 
wądzono do cyrkułu. 

Ogółem dokonano okolo 100 rewizyi. 

Skonfiskowano podobno całą literaturę i ko- 
respondencyę miejscowego komitetu party! socyal- 
demokratycznej. Między innemi rewidowano mie- 
szkania: M. Doroszenki przy ul. Złatoustowskiej 
i S. Utkina przy ul. Iwanowskiei. Nic jednak po- 
dejrzanego nie znaleziono. Nadto dokonano rewi- 
zyi w domu M 41 przy ul. Alęksandrowskiej u L 
Goniądzkiego, gdzie znaleziono hektograf i dużo 
druków nielegalnych; Goniądzkiego aresztowano. 


S 


Saksonja- Altenburg. 


Bia mms 


Lłnkiip 


oà dnia t4 lipca przeniesioną została z ul. Krótkie) na 


ul. Andrzeja nr. fl. 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę śmiertelnym szezątkom ukochanej 


ŚT p. 
Julii z Kwasieborskich 


KLĘPIŃSKIEJ, 


składa serdeczne „Bóg zapłać* pozostała w głębokim żalu 
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Niezawodny śradek Uomowy 
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KOTWICZNY 


Paim-Expeler 


Chem. farmac, fabr, 


F. Ad. RICHTER i 5-0 


w Rudelstadzie, 
Filia w Rosyi—St. Petersburg, ul. Hikełajewska 16. 
Sprzedaż we wszystkich aptekach Í składach 
aptecznych, 
Broszury wydaje się na żądanie bezplatnie 
Przedstawiciuj na Łódź i ckclice 


P. Królikowski 


Skład aptaczny, Łódz, Piotrkowska 124. Telefon 847. 


POLITECHNIKA ALTENBURG 


Budowa machin. Hloktrotechnika, Teohnolagja papieru. Teohnologja snmochodów. f 


Foaidiaig Tomang 


Pożyczk.-Oszczędnościowego 


ROZWOJ. — Piątek, dnia 19 października 1906 r. 


RODZINA, 


Zrewidowano jeszcze mieszkania: M. Kopiejkina 
przy ul. Żyłańskiej, A. Bone, redaktora „Rady“, 
M. Pawłowskiego, oraz jej współpracowników B. 
i M. Grinczenków. Rewizye równieź nie dały żad- 
nych rezultatów. - 

W nocy aresztowano w mieszkaniach urzęd- 
ników zarządu kolei: Muzę, Lewickiego i Kuzhie- 
cowa. W mieszkaniach innych Kolejarzy, tudzież 
u kontrolera ruchu Worobjowskiego dokonano re- 
wizyi, które jednakże nie dały żadnych rezulia- 

w. 

Dokonano również rewizyi w zarządzie kolei 
w szuliadach biurek każdego z urzędników. Po- 
nieważ © wczesnej godzinie urzędników na służbie 
jeszcze niema, więc pozamykane biurka pootwie- 
rano za pomocą wezwanych ślusarzy. Rewizyi do- 
konano również w biurkach kolejarzy aresztowa- 
nych w nocy, przyczem u Kuzniecowa znałeziono 
jakieś rachunki z wypłaconych rozmaitym osobom 
sum i listę kolejarzy wydziału służby drogowej. 
Zrewidowane zostały wszystkie wydziały. W biur- 
ku technika służby drogowej, Utlina, który w cią- 
gu dnia nie przyszedł do biura, znaleziono niele- 
gaine wydawnictwa. Po za tem nigdzie nie kom- 
promitującego nie znaleziono. 

W lokalu zarządu aresztowano niejaką p. B., 
która przyszła do jednego z kolejarzy, aresztowa- 
nych w nocy, 

Wśród aresztowanych urzędników zarządu ko- 
lei polndniowo-zachodnich znajduje się również 
pani Djakowowa po dokonaniu rewizyi w jej mie- 
szkanin. 

W domu Xż 151 przy ul. M.-Blagowieszczeń- 
skiej aresztowano studenta Jegorowa; przy ulicy 
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Biuro 
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1006-16 O ; Piotrkowską. 92. 


| A. nr. 6, stróż wskaża 
oz szczotek! 
i 
| 


tach. Oferty sub. M. M, 
o ozwoju*. 


wyjśclu 
mo 
ndowodnieniem. 


mofony, foncgrafy, pły 
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Drobne ogłoszenia. | 


Biuro Rościszowskiaj, | 
Piotrkowska 90, poleca: 
nauczycielki wysoko wykształcone posia- . 
ya gruatownia ebce języki, muzykę, 
ówki, bony cudzoziemki. 2305-105 


Nauczycielka izraalitkn, wy- 
4 kształcona, posiadająca grun- 
townie język polski, francuski, nłemiecki 
teoretycznie 1 praktycznie, poszukuje 
konato lub iekcyi, może być na wyjezd. 

ościszewskiej, adikk 


A À À Dwie francuzki wysoko wy- 
"PL kształcone z muzy 


k - 
kiem niemieckim 1 dwia bony francuski 
świeżo przybyłe, poleca biuro „Arlet“, 


A A A) dA z PZ i SA 
Ą © ma dobr osadą. 
Biuro „Arlet“, Piotrkowska 92. gł18-3-% 


Stajnia do wgnajęsła. Mikołujewska 


rotgrka ogólnie znana 

Kotowskiego, połysk lustrzany za po- 
tarciem suknem, Dostać możńa w skle- 
ple kwiatów sztucznych p. Aleksandry 
Woalfle, Piotrkowska 105, oras u p. Wan- 
dy Dietrych— Wólczańska 112 m. 8. 


Dy Wiadezona nauczycielka, która pzez 
łat kilka prowadziła wykłady na pen- 

i Rh gr rej udzielać lekcyi jązyka pol- 
skiego, literatury najchętniej w komple- 
w Administra- 


pr 16 b. m. znałeziono portmonotke, 
zawierającą 1 rb. z kopiejkami, pr 

na ulicę Wilvawską. Ode że 

źna w Administracyi „Rozwoju* za 


iz a i E E ESEE EE U sz, 
Fortepiany planina, wielki wybór! Gra- 
ty, wałki 

bory muzyczna oraz struny wW 
gatunku. Reperacya | strojenie! 

ulesza, Dzielna nr. 7. 

-_ .2366—10.—2 
Metstwo bezdzietne z dobrem! świa- 
dectwami poszukuje służby ga kus 
bej i lokaja, Wiadomość Piotrkow- 


7 


Żylańskiej robiono bezskuteczną rewizyę u stu- 
denta Szynkiewicza. W domu 16 5 przy ul. Te- 
atrałnej zrewidowano najdokładniej mieszkanie 
dwóch braci Bogackich, studenta i porucznika puł- 
ku łuckiego. Znaleziono sporo druków nielegal- 
nych oraz fracht na otrzymanie przez oficera 35 
pudów druków w języku małoruskim. Obu Bogac- 
kich aresztowano. Przy aresztowaniu porucznika 
obecny był adjutant pułkowy, w jego też towarzy- 
stwie wysłano oficera do twierdzy. 

Zrobiono rewizję w kiosku „Naczało* (na ro- 
gu ul. Teatralnej i Funduklejowskiej). Znaleziono 
tam około 100 sztnk zabronionych pocztówek. 
Kiosk opieczętowano, właściciela zaś dotychczas 
nie odnalsziono. 

COROT OIN ZP ECER TREATMENT” EE ZE R LOOT ED 

Opuściwszy gościnne progi Julianowa, skła- 
damy podziękowanie byłym pracodawcom i do- 
broczyńcom (rodzinie HEINZEL von HOHEN- 
FELS), a niemniej sąsiadom i dawnym bez 
wyłączenia współpracownikom i ludziom dobrej 
woli za ich życzliwość.  Zegnajcie! 

1480—1 A. Wanach z rodziną. 


Dr. BARTKIEWICZ 


powrócił. 1434-3-3 


MLEKO w" 


asteryzowane, sporządzane według przepisu W-go D-ra 

erkoskiego, dla niemowląt w trzech namsrach w bu- 
tełeczkach porajowych: 

3 1 zalecane dln dzieci w wieku do 3-ch m. 

2 6 p 


n LJ "m » n 


Parowa Mleczarnia Ziemiańską 
Bzielma 30. Telefon 304. 
Filio: ul. PIOTRKOWSKA 32 1 84. 


Q'adr prywatne, całodzienne utrzy- 
manie z mieszkaniem lub bez u osoby 
samotnej, w każdym czasłe; ciszą i spo- 
' kój zapewniony. Karola nr. 7 m. 3, of- 
cyng, od 10-8j da 2-ej. 2356—2—2 
| panienka z dobrem świądoctwem po-- 
szukujs miejsca kasygrki 
dysntki. Andrzeja nr. 53, skłep 
nialny. 
potrzebna młoda osoba dn szycia ł po- 
„mocy w gospodarstwie. Ulica Ceglel- 
nista nr. 36 m. 6. 2357—2—2 


potrzebne mieszkania po 2, 3, 4 pokoje 
i kuchnia z wygodami. Kantor „Po 
moc“, Przejazd 14. 2358—3—2 


polski wzamian konwersacyi niamiec- 
ktej. Luizy 58. 2842-380-3 
pokój zaraz do wynajęcia z meblami 

lub bez, Dzielna nr. 31 mieszkania 6. 


2349—3p8—2 
potrzebna presowaczka do koszul. - 


łudniowa 20. 2548—32 


 przibłąkała się koza. Odebrać można 
na Piotrkowskiaj J%159 m.4. 236821 


Pokoje umeblowane zaraz do wqynsjęcia. 
Zielona W 12. 2827-3-38pe 


Zsgluela dziewczynka  półszwartarocz- 
na, nA imig Eugenia, włosy jasno 
blond, ubrana w sukłonkę jasno popie- 
latą. Łaskawy znałazca raczy odprowa- 
dzia ją na ulicę Staro- Zarzewską nr. 17 
Z pora wyjazdu sprzedaję tanio cał- 
owite urządzenia pokoju sypialnego, 
pokoju jadalnego 1 kuchni oraz odnajmę 
mieszksnie. Wiadomość Przejazd nr, 14, 
Aurbach, 2351—3 —2 
gaia nszport na imię Józefą Jusia- 
ka, wydany z gminy Uwraty. 233333 
goena paszport na imig Antoniego Bła- 
szczyka, wydany przez wójta gm. Pod- 
dembiee, powiatu łęczyckiego, gub. Kali- 
skiej. 2323—3—3' 


gung p tt na imię Józefa Ow- 
siks, wydany z gminy Goszczanów. ` 
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100 rab, i więcej dam za wyrobienie * 
posady konduktora na kolei lub 

też kontrolera w tramwisjuch, r 
niera; dyskrecya zachowana, 


dać proszę w Administ seyi 
„A. k. posada“, : 


90. 
2—2 


i jęź 


2322—3—3 


2371— 5—1 


2269— $--5 
+"—- 


23585—1 


2353—3—3 


rzy- 
dobrym 
Grze- 


„Kógwoju” | 
itwa: 


2350—8—8 


l. 1. rybnik 


Chorcby pozyinyc Je ha wenery= 
czme i moczoptciowe, 
Przyjmuje od godz. 8—1 r. 1 od 6—8 w. 
paniè od So, w oliwe 0d'9—1 


r l ód 3—%6 1420r317 
Ulica Południowa Nr. 2, 


Choroby weneryczne, 
moczspłciowe i skóriie 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachosdnia Aż 33 
(obok lombardu nkcyjnego) 
Dla panów od 9—1 1 od 6—%, dia dam 
od 5—6 pu poł. W niedziele lod 9—1 i 
od 3—6 po poł. 1141124 


DENTYSTA 


GA GREENA 


Piotrkowska A£ (24 I-e piętro 
przyjmuje od 10mano do 6 wieczoram. 
1868103 


Dr. L. KLACZKIN 


Konstaniynowska M 


Choroby dróg moczowych, skóre f 


ne i WeReryczic. 
Przyjmuję od g. 8'/,—1 reno 
panie od 4— od 4—5, 


Di. Stari. Piekarski 


Cheroby weneryczue i 
przyjmuje od 8 do 10 rano 
od Dej do T-ej wieczorem. 


i 
Piotekowsła 132. 18381r13 | 


Powrócił 


Dr. E. Szmache 


choroby weneryczne i skórne 
Nawrot Hr. 2. 


Przyjmuje od 8—11 i do 6—8 po połud. 
panie od 5—-8. 6371120 


Dr. JELNICKI 
powrócił 
uł. Andrzeja 7. 
Choroby skórne, weneryczne i 


moczopiciowe.. 
Od 8—10 rano, a po pol, w aioin 


De. Józef Michalski 


ul. MISOŁAJEWSKA 22 


przyjmuje od 9-ej do H-aj rano 1 od: 


4:ej do T-8] po poł. 1467-24 -3 


dr. l. „ Biraneweią 


choroby 
żodós 
Spacerowa ( 


r. A. STEINBERG 


Benedykta 3 
ZAKŁAD OQRTOPEDYCZNO-GIMNASTYCZNY 
(skrzywienia kregosnipa, thoroby stawów, 
mięśni itp.). Leczónie maesazem (wibracya), 
etektrycznością (usuwanie włosów twarzy 
R EOE NST): Gabinet Roent- 


weneryczne i skórne 


SRA IE 11—1 i 3-7. 
Pona) nr. 3. 6861-81 


gencu: (leczenie promieniami Roent- 
geng exemy, lupusu, favnsn I t. p) 
1280r12 


W tłoczni «Rozwoju», Przejazd 


i od 5—8; | 
Sarara SZ 10 ez r-50 i 


skórne . 
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Dr. Leon Szayerowicz 


Akuszerya, ohersby dziecinne i wewnętrzna 
Rozwadowska AR 4, 


Przyjmuje od g. 9—10 r. i od 5—6 pp, 
w niedziele od 9—11. 1062143 * 


Dr. $. SZAITKIND | 


Uhereby skórae, weneryczne i moczepłciowa 
Nawrot Nr. 13 
Przyjinuje od godz, 8—1 r. i od 5—8 w. 


| Powrścił 
| 
| 
Í 


469-1-95 | 


Dr, Kuria ZGLIDSO 


Choroby R i Akuszerya, 
przyjmuje od 9—10 r. i od 4—68 pop. 
Piotrkowska i20. 1088r 


Dr. H. Rosenthal 


l Choroby wewnętrzna i dziecięce 
| (sp. gorączkowe, zzkażne) 
| 
i 


Konstantynowska 7, 1415-r-6 
Godziny przyjęć od 9—10 i od 5—7-ej 


Hi, med. Zygmunt Gol 


ul. Zachednia Nr. 34 


į Chorsëy skórne Í weneryozne. 
Przyjmuje od g gó LP i od 6— 8 wiecz, 
dla pań od g. 5—6. 117510.2 


ə Q cI . O | 
Ir. Feliks Skusiewicz 
i Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja 88, 
Przyjmuja od 4—8 wieczorem, W nie- 
dzlele | święta od g. 10 do 1 popoładniu. 
507— 
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Dr. Zugtaia Koror-forsaoni. 


POWRÓCIŁA 
Choroby kobiece i Attuszerya 
Piotrkowska 121 
Przyjmuja do 11 rano i od 3—5 popoł. 
562—T—74 


Dr. D. Helwa 


Preoyaheta chorób uszu; nosa; 
krtani i gardła 
powrócił. 762r69 
Przyjmuje od godziny 9'/,—11-ej zraza 
1 od 4—7-ej wieczorem. 
_ Mikotajewska łajewska 4, chok Dziejnaj. obok Dzioinaj. 


De. Mitelstągit 


Choroby Ac aron i RETWOWG, pa 


Piotrkowskiej 
Przyjmuje piepen rÍ od Seh PP. 


Dr. J. Grabowski 


Spet: chorób gardia, nosa i wszu 
się na ulicę 


mm m a ZZA Z ZY WOTAN A AD : 


HI-cia brama od rogu 

i przyżmaje e cedziennie od 4 do 77-0) pop. 

w niedziele i święta od'4 do SW ść 
Złe 


Gabinet fekarski dla chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dro B. Miarguliesa 


Piotrkowska 115. 
Przyjęcia od 10—1 i od 5—8 wlacz; 
w niedz. i święta od 10—1 1 od +24 M, 
Porada 50 kop. 486—1—63 


X 8. 


p... AA 


d—245 Í 
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| Buchalterka 
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